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Sprawa zjednoczenia Wlemiec

może postępować naprzód
jedynie w warunkach odprężenia międzynarodowego

Oświadczenie Ministerstwa Spraw Zagranicznych PRL

WARSZAWA (PAP)
Sprawa uregulowania problemu niemieckiego wiąże się ściśle z podstawowymi zagadnieniami

bezpieczeństwa i najżywotniejszymi interesami narodu polskiego.
Dlatego też rząd PRL nie może pominąć milczeniem deklaracji rządów mocarstw zachodnich

i NRF z dnia 29 lipca 1957 r.

W opinii publicznej musi wywołać rozczarowanie fakt, że pomimo pewnych postępów na

drodze do odprężenia w stosunkach międzynarodowych w ostatnim czasie, do których i Polska
starała się wnieść swój wkład — deklaracja trzech mocarstw i NRF nie wnosi nic nowego do ich

niekonstruktywnego stanowiska znanego z poprzednich enuncjacji.

Myślą przewodnią deklaracji jest
dążenie do wchłonięcia NRD i włą­
czenia w ten sposób całych Niemiec
do Paktu Atlantyckiego oraz zapew­
nienia zjednoczonym w taki spo­
sób Niemcom pełnej swobody zbro­
jeń. Musiałoby to poważnie wzmóc

zagrożenie Polski i niebezpieczeń­
stwo wciągnięcia szeregu państw w

awanturniczą politykę militarystycz-
ną kół niemieckich.

Zawarta w deklaracji propozy­
cja mechanicznego zjednoczenia Nie-,
mieć w drodze tzw. „wolnych wy­
borów", wobec faktu istnienia dwóch
państw niemieckich o odmiennych I sąsiadami.

od lat kierunkach rozwoju ustrojo­
wego — jest nierealna.

W świetle założeń deklaracji i do-
świadczeń historycznych, których,
jak wiadomo, nie brak narodowi
polskiemu, obiecywane „gwarancje"
dla sąsiadów Niemiec nie mogą mieć
praktycznego znaczenia.

Niezależnie od wszelkich ukła­
dów międzynarodowych, sprawą naj­
istotniejszą dla bezpieczeństwa Eu­
ropy jest taki układ stosunków w

samych Niemczech, w którym by
istniała trwała przewaga sił dążą­
cych do utrwalenia pokoju i do
rozwijania dobrych stosunków z

★★★
„Stare wino w nowym opakowa- i destagu w sprawie utworzenia spe-

niu“ —■tak nazwał angielski dzień- cjalnego wydziału w bońskim MSZ
nik „News Chronicie" deklarację , dla koordynacji działalności
trzech mocarstw zachodnich i NRF i zjonistycznej.
na temat Niemiec. W podobnym to­
nie krytykowały deklarację również
inne dzienniki zachodnie oraz nie­
którzy politycy zachodni, podkreśla­
jąc, że nie wnosi ona nic nowego do
sprawy rozwiązania problemu nie­
mieckiego.

Negując istnienie dwóch państw
niemieckich autorzy Deklaracji Ber­
lińskiej wykazali wielki brak rea­
lizmu politycznego i zamknęli oczy
na realia sytuacji w Europie po to,
by wzmocnić szanse wyborcze Ade-
nauera. Z jednej strony chcieli wy­
kazać, że polityka, jaką prowadzi on

ad lat jest nadal aktualna, z dru­
giej — że czynione są próby rozwią­
zania problemu Zjednoczenia Nie­
miec. Próby — oczywiście — w sta­
rym stylu, które jednak, jak oceni­
ła to już prasa zachodnia, do ni­
czego nie prowadzą. Jeżeli bowiem
propozycje rządu NRD, przewidują­
ce utworzenie konfederacji obu
państw niemieckich mogą być kro­
kiem naprzód w sprawie zjednocze­
nia Niemóec, to nie można tego zu­
pełnie powiedzieć o Deklaracji Ber­
lińskiej.

Mocarstwa zachodnie i rząd NRF,
domagają się w Deklaracji Berliń­
skiej prawa nieograniczonych zbro­
jeń dla Niemiec, ponawiając stare,
nierealne propozycje. Zajmując ta­
kie stanowisko udzielają poparcia
tym elementom, które w Niemczech
zachodnich rozpętują kampanię od­
wetową. A właśnie obecnie, w okre­
sie przedwyborczym, mamy do czy­
nienia w NRF z natężeniem dzia­
łalności rewizjonistycznej. Idzie tu
nie tylko o akcję tzw. ziomkostw,
ale również o oficjalne akty rządu
bońskiego. Dowodem tego uchwała
komisji spraw zagranicznych Bun-

rewi-

Obok tego podejmuje się od czasu
do czasu w NRF akcje informowa­
nia opinii publicznej o rzekomej go­
towości Polski do rokowań na te­
mat Ziem Zachodnich. Na co obli­
czona jest ta kampania? Na podsy­
canie działalności rewizjonistycznej
robieniem nadziei, że istnieją szanse

powodzena akcji zmierzającej do
zmiany granicy na Odrze i Nysie.
Nadziei równie naiwnych, co nie­
realnych.

Pragniemy dobrosąsiedzkich sto­
sunków z całym narodem niemiec­
kim, stosunków opartych na przyja­
znej i pokojowej współpracy. Bę­
dziemy też z uwagą słuchali tych
głosów, które' w NRF i nie tylko w

NRF opowiadają się za współpracą
z Polską. Jednakże deklaracje na te­
mat chęci współpracy z Polską są
nie do pogodzenia z oświadczenia­
mi czy deklaracjami, służącymi
wspieraniu rewizjonistycznej kam­
panii antypolskiej, wymierzonej
przeciwko naszym granicom zachod­
nim. A takie oświadczenia padają
niekiedy jeszcze dziś^z ust niektó­
rych polityków anglosaskich czy
francuskich.

Stanowisko nasze jest jasne. Pod­
kreśla je jeszcze raz oświadczenie
polskiego MSZ. Chcemy zgodnie z

kierunkiem polskiej polityki zagra­
nicznej utrwalenia pokoju i bezpie­
czeństwa w Europie, zanewnienia
bezpieczeństwa w Polsce. Nie można
jednak powiedzieć, że w tym kierun­
ku zmierza wyrażona w Deklaracji
Berlińskiej polityka mocarstw za­
chodnich i rządu bańskiego oraz ak­
cja prowadzona w NRF -przeciwko
polskiej granicy na Odrze i Nysie.

(ed)

Taką politykę prowadzi konse­
kwentnie NRD. Zwolennikami poli­
tyki pokoju i przyjaznej współpra­
cy z wszystkimi państwami są rów­
nież coraz szersze koła w Niemczech
zachodnich.

Nie można powiedzieć tego, nie­
stety, o kołach rządowych NRF.
Świadczą o tym fakty: remiliitary-
.zacja Niemiec zachodnich, plany ich
uzbrojenia w broń jądrową, ożywio­
na działalność i wpływy kół rewi­
zjonistycznych w NRF, przeszkody,
które stwarza rząd kanclerza Ade-
nauera na drodze do rozbrojenia.

Potwierdza to także stosunek kół
rządowych NRF do Polski. Wbrew
coraz częstszym głosom zachodnio-
niemieckiej opinii publicznej — rząd
ten nie chce w praktyce normaliza­
cji stosunków z Polską, a także

podtrzymuje rewizjonistyczne stano­
wisko wobec zachodniej granicy
PRL.

Propozycje zawarte w deklaracji
trzech mocarstw i NRF są więc nie­
realne i nie służą sprawie odpręże­
nia międzynarodowego.

Sprawa zjednoczenia Niemiec mo­
że postępować naprzód jedynie w

warunkach odprężenia międzynaro­
dowego, rosnącego poczucia bezpie­
czeństwa 1 wzajemnego zaufania.

Podstawowym warunkiem wzrostu

wzajemnego zaufania i poczucia
bezpieczeństwa jest przezwyciężenie
trudności i uzyskanie postępów na

drodze rozbrojenia i bezpieczeństwa
zbiorowego, zwłaszcza w Europie.

Uzależnianie rozbrojenia od u-

przedniego zjednoczenia Niemiec —

w praktyce odwleka tylko realne po­
stępy w sprawne rozbrojenia, a także
i w sprawie zjednoczenia Niemiec.

W konkretnej sytuacji, która się
ukształtowała, zjednoczenie Nie­
miec może się dokonać tylko stop­
niowo, przede wszystkim na drodze
porozumienia między samymi Niem­
cami. Propozycje rządu NRD z dnia
27 lipca br. wskazują właściwy kie­
runek poszukiwania stopniowych
rozwiązań w tym procesie.

Ponawianie, w obecnym okresie,
przez mocarstwa zachodnie i NRF,
uznanych już dawniej za nierealne,
propozycji, można ocenić jedynie ja­
ko próbę pomocy w akcji wyborczej
tym kołom w NRF, które przeciw­
stawiają się odprężeniu międzyna­
rodowemu, a zarazem uporczywie
negują prawa Polski do jej granicy
tia Odrze 1 Nysie Łużyckiej.

W związku z tym stwierdzić trze­
ba z ubolewaniem, że w ostatnim
czasie padły z ust niektórych poli­
tyków na Zachodzie słowa faktycz­
nej zachęty dla zachodnio-niiemilec-
kich rewizjonistów. Ustalona w u-

kładach poczdamskich granica
Odrze i Nysie Łużyckiej jest
tern nieodwracalnym. Zdają sobie z

tego sprawę trzeźwo myślący ludzie
we wszystkich krajach. Wysuwa­
nie zastrzeżeń w tej sprawie świad­
czy jedynie o tym, że odpowiedni
politycy bardziej liczą się z opinią ii
interesami rewizjoin'stycznych sił
NRF, niż z opinią i interesami naro­
du polskiego.

Rząd polski dążąc do polepszenia
stosunków ze wszystkimi państwa­
mi, które tego pragną, uważa, że

wyraźne uznanie granic państwo­
wych jest w życiu międzynarodowym
istotnym warunkiem i sprawdzianem
przyjaznych wzajemnych stosunków.
Trudno mówić o przyjaznych uczu­
ciach dla narodu polskiego, a jedno­
cześnie udzielać poparcia tym, któ­
rzy dążą do odebrania jego ziem.

Rząd PRL rozumiie dążenia naro­
du niemieckiego do zjednoczenia i
popierać będze nadal wszelkie real­
ne propozycje, zmierzające do ure­
gulowania problemu niemiecki'ego
na podstawach pokojowych i demo­
kratycznych.

pa
fak-

Oświadczenie filini-
sterstwa Spraw Zagra­
nicznych ZSRTtżarnie-

8xcxamy na. str. 2.

Kcmilely gromadzkie
Podjęta niedawno decyzja Sekretariatu KC o Po­

wołaniu komitetów gromadzkich zastała już w wielu
gromadach takie komitety pracujące od dłuższego
czasu. W jednych województwach powołano już daw­
niej instancje gromadzkie, w innych zaś — rejonowe
działające na obszarze dawnej gminy lub tzw. mię.
dzygromadzkie.

Nie zdarzało się chyba w c!ągu ubiegłych lat
w życiu naszej partii, aby pewne formy w strukturze
partyjnej rodziły się żywiołowo. Bez „odgórnych" in­
strukcji wojewódzkie i powiatowe instancje próbowa­
ły same uzupełnić lukę powstałą po likwidacji gmin­
nych komitetów.

Ta żywiołowość — jak to oceniają towarzysze z

Wydziału Rolnego KC — nie była bynajmniej szkod­
liwa. Przeciwnie, przyniosła pewien zasób doświad­
czeń, eksperymentów, które można dz ś porównać i
wysnuć z nich wnioski. IV ten sposób zrodziła się de­
cyzja Sekretariatu KC o powołaniu gromadzkich ko­
mitetów partyjnych.

Tam, gdzie działają już komitety rejonowe lub mię­
dzygrom adz kie, decyzja ta może wywołać pewne nie­
zadowolenie i niechęć do zmian. Ale wszystkie „znaki
na ziemi” wskazują,, że najsłuszniejsze jest, aby ogni­
wa pośrednie między KP a organizacjami wiejskimi
znajdowały się nie w dawnei gminie i nie obejmowa­
ły terenu np. kilku gromad, ale powstały właśnie w

gromadzie.
Co przemawia za taka strukturą? Gromada jest naj­

mniejszą jednostką administracyjną najbliższa wsi,
chłopów. Tutaj mieści się siedziba rady narodowej.
Myśl powołania ogniwa pośredniego wywo ana była
koniecznością utworzenia instancji, która ożywiłaby
w’ęjskie organizacje partyjne, zorganizowała aktyw
wśród chłopów. Komitety rejonowe musiałv siłą rze­
czy przejąć to, co było złego w dawnych komitetach
gminnych: sa zbyt oddalone od wsi i zamiast opyzeć
się na aktywie wiejskim, otaczają sic blisko znajdu­
jącymi sie towarzyszami, np. z GS i innych instytu­
cji społecznych i gospodarczych. Zawsze to ludz e

bardziej „wyrobieni" i szukać nie trzeba daleko... A
taka pokusa na zły tor spycha komitet, którego zada­
niem ma być przede wszystkim praca z członkami

partii na wsi, wychowanie aktywu, którego tak bardzo
brakuje wśród chłopów.

Jak wykazały zwłaszcza ostatnie miesiące, w wielu
radach gromadzkich w dalszym ciągu odczuwa się
brak oddziaływania partii — mnożą sie fakty korup­
cji, przekupstwa, tworzą się kliki, chłopi skarżą się
na karygodny stosunek do ich spraw. I ten stan także
przemawia za tym, by nowe instancje partyjne znaj­
dowały się obok gromadzkich rad, by mogły przeciw­
działać złym praktykom i mobilizować chłopów do
walki z kumoterstwem i przekupstwem, jakie zag­
nieździły się w radach. Zwłaszcza obecnie, gdy zbliża
się okres kampanii wyborczej do rad. widać jak bar­
dzo potrzebna jest gromadzka instancja partyjna, jak
konieczne jest polityczne kierowanie przez nią tą kam­
panią po to, aby do rad weszli ludzie cieszący się za­
ufaniem chłopów.

Utworzenie instancji partyjnej w gromadzie Jest

Z frontu walki z podziemiem gospodarczym

Spekulacja tematem obrad
Prezydium Rady Narodowej Krakowa

(Inf. wł.). Sobotnie nadzwyczajne i poszerzone o aktyw zebranie Pre­
zydium RN pomyślane było jako odpowiedź na apel ZMS. Podczas wie­
logodzinnej dyskusji doszło parokrotnie do ostrego starcia poglądów.
Pewna część dyskutantów próbowała mianowicie złożyć całą odpowie­
dzialność za narastanie spekulacji na niecelowość niektórych zarządzeń
albo wady systemu gospodarczego.
Pomijając szkodliwe opuszczanie

rąk, jakie sugeruje takie postawie­
nie sprawy, trzeba przyznać, że ist­
nieje rzeczywiście szereg przypad­
ków, kiedy luki. w zarządzeniach
dają pole spekulacji.

Odkrycie na strychu
w słarej kamienicy

krakowskiej
KRAKÓW (PAP)

Cennego odkrycia dokonał uczeń

jednej ze szkół kmakowskiich —

Adam Sawa, który wśród ebarych
pism i magazynów ilustrowanych
odnalazł na strychu kamiieimicy przy
ul. Kordeckiego w Krakowie du­
żych rozmiarów obraiz olejny w pię-
knych złoconych ramach. W czasie

szczegółowych oigllędizan obrazu zau­
ważył on w jednym rogiu ozdobnej
ramy metalowa tabliczkę z napisem:
„Państwowe Zbiory Sztuki — Via-
wel”.

Mońna sobie wyobrazić zdumienie
praioowpiikóiw Państw. Zbiorów Sztu­
ki na Wawelu, którym Adam Sawa
przyniósł obraz, - kiedy okazało

się, fż jest on zaginionym w czasie
wojny portretem księcia Jana Sa­
piehy — wojewody witebskiego, na­
malowanym przez nieznanego mala­
rza na przełomie XVF i XVII wieku.

belgijskidh lub sprzedaż świetnych
gatunkowo koszul z NRD po cenie —

42 zł, gdy gorsze krajowe kosztują
80! ,■

Niemniej jednak uwaga z-cy ko­
mendanta KW MO mjr Jagiełły, ża
władze terenowe powinny w tyfn
wypadku być właściwą władzą i ża
cd niej oczokujemy rozwiązania pro­
blemu spekulacji —• wydaja się być
słusznym kontrargumentem wobec
zwolenników wjdącznej winy czyn­
ników centralnych. Podobne stano­
wisko zajął przedstawiciel ZMS.

Toteż z zadowoleniem należy po­
witać fakt, że w czasie posiedzenia
powołano do życia Miejską Komisję
Koordynacyjną dla walki ze speku­
lacją.

W najbliższą środę odbędzie się
narada Komisji, na której nastąpi
sprecyzowani jej zadań i wytycze­
nie dróg walki ze spekulacją.

(hz)

„Pomnij na dzień ów“
Tymi słowami woła napis na pom­

niku, upamiętniającym „dzień gro­
zy, ognia i krwi", tymi słowami wo­
łały biało-czerwone flagi przyćmione
krepą, powiewające w dniu wczoraj­
szym nad Skalbmierzem —• tak moc­
no zapisanym w dziejach Rzeczypos­
politej Proszowsko - Kazimierzow­
skiej. Na rynek miasteczka zajeż­
dżały od rana auta, wysypywali się
ludzie w cywilu i w mundurach, w

orderach, a najwięcej było tych z

biało-czerwonymi opaskami z literą
AK na ramieniu.

Na rynku formował się pochód, na

jego czele poczet sztandarowy. Lśni­
ły w słońcu srebrem haftowane orły
i wymowne inicjały: AK, AL, BCh,
GL. 1 ta najpamiętniejsza, tragiczna
litera „P" w pasiastej obozowej o-

toczce... Powiewały wstęgami liczne
wieńce z kwiecia, ze świerku, z dę­
bowych liści, które szumiały kiedyś
żołnierzom, których kwaterą był las.
Stanęli i oni w tym pochodzie z or­
derami bojowymi na cywilnych ma­
rynarkach — ci, którzy swą krwią
polewali wyboiste bruki tego miasta.
Honorowy pluton Wojska Polskiego
i orkiestra wojskowa z Kielc, lśnią­
ce kaskami szeregi straży pożarnej i
długi, długi szereg ludzi, z których
niejeden klęczał przed 13 laty na

tym rynku w oczekiwaniu hitlerow­
skiej kuli.

Znowu jak wówczas zamarło wy­
ludnione miasteczko, gdy długi waz

pochodu po uroczystym nabożeń­
stwie wpłynął w mury cmentarne.

Wysoko nad miastem, nad falistymi
polami i wzgórzami, gdzie kiedyś to­
czyły się śmiertelne zmagania z wro­
giem, wzniósł się biały, prosty
kształt pomnika, zbudowanego ofiarą
społeczeństwa ku czci tych, którzy
tu padli w sierpniu 1944 r.

Ciasno, głowa przy głowie zalegli
ogromny obszar cmentarza miesz­
kańcy Skalbmierza, Działoszyc, Ka­
zimierzy Wielkiej, Pińczowa, Mie­
chowa i wielu okolicznych wiosek.
Słowa przemówień okolicznościo­
wych ■—■przewodniczącego MRN ob.
Chruścielewskiego prezesa Żarz.
ZBoWiD Marka Blernfelda, przed­
stawiciela ZBoWiD z Kielc ob. Wło-
sińskiego, płk. „Ponara", który tu

niejedną walką kierował — nawra­
cały wciąż do tamtych krwawych
dni. Czuło się, że ta wielotysięczna

gromada zastygła tu w milczeniu,
pamięta o tym, że nie trafia to próż­
nię żadne słowo mówiące o obowiąz­
ku utrzymania i chronienia tak
krwawo wywalczonej wolności i

prawa narodu do własnego życia.
Popłynął w dźwięku trąb hymn

narodowy. Zabrzmiała honorowa
salwa, pochyliły się sztandary w o-

statnim hołdzie poległym ofiarom
faszystowskiej nawały... Cicho, to za­
dumie trwał tłum, gdy przy dźwię­
kach żałobnego marsza Chopina
składano u stóp pomnika dziesiątki
wieńców i wiązanki kwiatów, (jim)

Potwierdził to szeregiem przykła­
dów przedstawiciel PIH. Oto od 6
lat obowiązujące zarządzenie Mini­
sterstwa o wadze netto nie jest w o-

góle przestrzegane. Oto jaja naby­
wane od chłopa w skupie na wagę,
w sklepach sprzedaje się na sztuki
stwarzając okazję do zamiany ga­
tunku. Podobnie ze śmietaną, którą
w innych województwach nabywa
się wyłącznie w butelkach, z

masłem w bloku i serami, z których
bez trudu można ściągnąć etykietę
gatunkową.

Albo takie paradoksy organizacji
handlu stwarzające klimat dla spe­
kulacji, jak sprowadzenie do Krako­
wa 14 (słowraie: czternastu) swetrów*

bito przy tym bębny wartości 2.609
zł. Kierownictwo Zakładów zna

sprawców. Czy zostali oni ukarani?
Znów — nie!

W interesie wszystkich uczciwych'
łudzi leży, aby tz i podobne wypad­
ki zostały zbadane do końca, a spra­
wcy ukarani w zależności ód wagi
przestępstwa. Idzie też o to, aby o-

pinia publiczna zmusiła odpowiednie
czynniki do rewizji procesów, które
„gdzieś" utknęły, gdy przestępcy
znajdują się na swobodzie, a nieje­
dnokrotnie zajmują nawet wyższe,
aniż^i poprzednio stanowiska...

Oto zadania, którymi powinny się
zająć Ochotnicze Komitety Obywa­
telskie do walki z nadużyciami.

Wpisujcie więc Wasze wiadomości
do książki, która znajduje się w

Komitecie Fabrycznym ZMS Nowej
Huty — Centrum Administracyjne,
klatka A-B, I piętro, pokój 147.

Dnia 2 sierpnia powstał w Hucie
Komitet Koordynacyjny OKO, vr

skład którego weszli: jako sekretarz
W. Lipczyński oraz członkowie —

.1. Będkowski, W. Borys, W. Dudek,
S. Iskra, S. Jędrysek, E. Mazgajowi
1 J. Nita.

Nowopowstałe Komitety należy
zgłaszać u tow. W. Lipczyńoklego
(pod uprzednio wymienionym adre­
sem, tel. 42-04).

>(P)!

Komitet Koordynacyjny Ochot­
niczych Komitetów Obywatelskich
do walki z nadużyciami w Hucie im.
Lenina stwierdza dnia 5 bm., że co­
raz bardziej szerzą się kradzieże, a

sporo robotników, miast pracować
uczciwie w ciągu 8 godzin, wykonu­
je w tym czasie tzw. „fuchy".

Kierownicy niektórych zakładów
zaś, zamiast oddawać sprawców kra­
dzieży i przestępstw gospodarczych
w ręce Prokuratury, uciekają się do
tuszowania tych sprawek wpisując
np. skradzione przedmioty na konto
strat. Sporo kierowników, inżynie­
rów i mistrzów machnąwszy na te

objawy ręką, przechodzi nad nimi
do porządku dziennego.

A oto fakty:
1. Wykryto w swoim czasie na te­

renie Huty aferę „Stalmetu". Czy
śledztwo w tej sprawie doprowadzo­
no do końca, a sprawców odpowied­
nio ukarano? Nie!

2. „Nakryty" został Warynica, by­
ły kierownik sklepu przemysłowego
OZR HiŁ. Czy ukarano go? Również
nie! Można go spotkać na ulicach
Kombinatu w świetnym humorze
(przy tzym należy dodać, że swoich
krewnych poumieszczał w najbar­
dziej rentownych kioskach wspom­
nianej placówki).

3. Z Magazynu Głównego Wydzia­
łu Produkcji Ubocznej skradziono
kabel ziemny. Aby zatrzeć ślad, roz-

Nasz specjalny wysłannik, red. Olgierd Jędrzejczyk
telefonuje z Moskwy

Balna Kremlu i ostre spory literackie

zacieśniają przyjaźń

Ifrzjska i Moskwie
W niedziele na III MISM zakoń­

czyły sie zawody lekkoatletyczne,
najbardziej zgodne z nowym duchem pracy partyjnej, w trójskoku najlepszy okazał się
która — wolna od „urzędowania" —powinna przenikać ? Da Silva (Srazylia) — 15,92. Polak
do każdej wioski. Dlatego decyzję Sekretariatu KC Malcherczyk zajął piąte miejsce —

przyjęto ze zrozumieniem w ogromnej większości i,n- 15,60 m. W rzucie młotem triumfo-

stancji terenowych, gdzie powstają już
komitetów gromadzkich.

Jest jednak jeszcze jedno „ale”. O
komitetów gromadzkich przemówiła na ..

_

konania, to sporo niezrozumienia wywołuje sprawa
nieetatowego sekretarza tego komitetu. Zwłaszcza w

wielu komitetach powiatowych pokutuje tęsknota za

sekretarzem etatowym, którego instruktor z KP mo­
że zawsze „złapać", który jest stale „na telefonie",
który „służy” do przyjmowania instrukcji i wysyłania
sprawozdań.

Jak wiadomo. Sekretariat KC zadecydował, by se­
kretarz komitetu gromadzkiego był nieetatowy. Argu­
menty? Nietrudno o nie. Czy wówczas, gdy w celu
odb urokratyzowanią partii przeprowadziliśmy poważ-
ną redukcję aparatu partyjnego, słuszne byłoby po-

setki nowych , wał Kriwonosow — 62,91 m, na 5
i km wygrał Szabo (Węgry) świet-
i nym czasem — 13,51,8 przed Jankę

(NRD) j Lawrence (Australia).
Sztafetę 4X403 m wygrał Związek
Radziecki — 3,11.1 a maraton Mi­
chaile (Jugosławia) — 2,21,23,4.

I Siatkarze w dalszym ciągu wygry­
wają. Kobiety zdecydowanie po­
konały NRD 3:0 (15:13, 15:4, 15:3) a

drużyna męska rozgromiła Albanię
3:0 (15=9, 15:5, 15:2).

HUBER ZDOBYWA DRUGI
ZŁOTY MEDAL

W finale gry podwójnej mężczyzn
Huber (Austria) — Kumar

tle koncepcja
ogół do prze-

-
.

- - v - ■ ł .paca XXU.MVX \xx.vxwvxxU/ —V.------------

wołanie 8 tys. (bo mamy 8 tys. gromad) nowych „a- ; (Indie) pokonała parę Hay (Austra-
paratczyków"? I czy w ogóle w nowych warunkach lia) i Ganrido (Kuba)' 9=7, 6:3, 3:6,
potrzebny jest w instancji gromadzkiej sekretarz eta- 6:3. Tym samym Huber zdobył w

towy? Chodzi przecież o to, aby instancja ta nie mia- niedzielę już drugi złoty medal
(Dokończenie na str. 2) 'igrzysk.

Przedwczoraj odbył się na Krem­
lu wielki, oficjalny bal 10 ty­
sięcy uczestników Festiwalu.

Bal zapowiadał się niezwykle uro­
czyście i ciekawie. Niestety, niespo­
dziewane i przejmujące zimno po.
psuło szyki zwolennikom tańca to­
warzyskiego, którzy tańczyli jednak
mimo wszystko do 12-ej godziny w

nocy.
Punktualnie o godzinie 9-ej przy­

jechała na główny plac zabawy pię-
una Tamara Iwanowa. Ogłosiła ona

oficjalne otwarcie balu, po czym ol­
brzymia orkiestra dęta rozpoczęła
walca. Oczywiście pierwszym męż­
czyzną, który tańczył z Tamarą Iwa-
nową, oył Polak. Udało mi się z lwa_
nową i Polakiem zamienić kilka
słów. Dowiedziałem się wszystkiego,
oprócz — nazwiska Polaka, który
twierdzi, że po powrocie mógłby
mieć przykrości sercowe...

Bal na Kremlu zasługuje też na

nazwę wielkiej zabawy ludowej.
Nie tylko zresztą tańcem zajmowa­

no się tego dnia w obrębie Kremla.
Zwiedzano również tłumnie (może
aż nazbyt tłumnie i hałaśliwie) stare,
przepiękne sobory kremlowskie.

Bal zakończył się imponującą ilu­
minacją i sztucznymi ogniami. Wy­
myślność pirotechnicznych sztuczek,
wielkie ilości rakiet i kilkanaście
zespołów muzycznych rozgrzały mło­
dych ludzi.

y-.'i*
Przed dwoma dniami rozpoczęło

się na Uniwersytecie im. Łomono­
sowa seminarium literackie. Semi­
narium obfitowało w bardzo ciekawe
momenty i zakończyło się o dzień

później, aniżeli przewidywano. Wczo­
raj uczestnicy seminarium udali się
do Jasnej Polany, do Muzeum Toł­
stoja...

Wydoje mi się, że nie będzie prze­
sadą, jeżzli stwierdzę, iż d>o najcie­
kawszych zagadnień poruszanych
przez uczestników seminarium lite­
rackiego należały sprawy najnow­
szych dzieł połskiej literatury współ­
czesnej. Zahaczono oczywiście o

Marka Hłaskę. Słowo „zahaczono"
można równie dobrze rozumieć jak
słowo — „zaatakowano’. Posądzono
więc naszego młodego pisarza o fa­
talizm, głęboki pesymizm i zgoła
o... formalizm. Obrony Hłaski podjął
się Tadeusz Drewnowski, który wy­
głosił najlepszy tego dnia speach.
Jego dowody, argumenty były niez-

wykle przejrzyste i opierały się na

materiale faktycznym. Główną tezą
Drewnowskiego było, że Hłasko da­
leki jest od pesymizmu i fatalizmu.

— Hłasko chce, ażeby ludzie bu­
dujący socjalizm —powiedział polski
pisarz — wiedzieli coś nieęoś o

swoim życiu osobistym. Ażeby so­
bie zdawali w pełni sprawę z tra­
gedii przeciwieństw stających się u-

działem wszystkich ludzi budujących
nowy ustrój.

Drewnowski broniąc Hłaski powo­
łał się również na przykład Camusa
i Żeromskiego, z tym, że ma on być
podobny pod względem treści swoich
utworów do pisarza francuskiego,
natomiast warsztat zaczerpnął od
Żeromskiego.

Trzeba przyznać, że z dość wyso­
kiego konia spojrzał Drewnowski na

Hłaskę. Ale zasadniczy wywód myś­
lowy pisarza jest do przyjęcia tym
bardziej, że Drewnowski podkreślił
atmosferę swobody twórczej, w ja­

klej w tej chwili — w przeciwieństw
wie da lat poprzednich — pracujcj
polscy artyści. *

W Domu Dziennikarza rozpoczęła
się dnia 4 sierpnia spotkanie akto^
rów, reżyserów i krytyków teatral­
nych oraz filmowych — zawodowych!
i amatorów. Po dość „drętwym" wy­
liczeniu przez przedstawiciela Buł-ś
garii osiągnięć teatru bułgarskiego,
po dość wątpliwym sformułowaniu
jednego z reżyserów radzieckich, że
w Związku Radzieckim żyły niegdyś
narody bez folkloru — spotkanie za­
częto zapowiadać się coraz ciekawiej.
Interesujące były wywody przedsta,
wiciela Szwecji. Krytyk teatralny a

Haiti mówił bardzo ciekawie o tam-

tejsg^m teatrze, gdzie pod presją od
pinii publicznej wszystkie sztuki mu­
szą być przekładane z języka angiel­
skiego na kreolski.

Z MOSKIEWSKIEGO FESTIWALU

(Dokończenie na str. 2)'

Delegaci polscy zwiedzają Muzeum Armii Radzieckiej.
'
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J. F. Dulles

powrócił do USA Autorzy Deklaracji Berlińskiej
WASZYNGTON

W sobotę sekretarz stanu Dulles

powrócił tu z Londynu. Oświadczył
On na lotnisku: „Bardziej, niż kiedy­
kolwiek zdaJe sobie sprawę z nie­
zmiernie skomplikowanego charak­
teru zadan-a, wobec którego stoimy...
Jestem nadal przekonany, że zada­
nie to ma tak żywotne znaczenie, że

należy pracować z niesłabnącą wy­
trwałością, aby je rozwinąć”.

Dulles powiedział, że niezwłocznie

zatelefonuje do prezydenta Eisenho­
wera.

*

W związku z zakończeniem lon­
dyńskiej misji sekretarza stanu Dul­
lesa, amerykańskie agencje prasowe
zastanawiają się nad dalszymi per­
spektywami rozmów rozbrojenio­
wych. Przypuszcza sie, że delegat
USA w Podkomisji Rozbrojeniowej
Stassen będzie potrzebował jeszcze
dwóch tygodni na całkowite opraco­
wanie planu rozbrojeniowego Sta­
nów Zjednoczonych 1 ich aliantów,
mającego stanowić „pierwszy krok"
w kierunku rozwiązania problemu
rozbrojenia. Następnie oczekiwana
jest kilkutygodniowa przerwa, pod­
czas której Związek Radziecki prze­
studiuje propozycje Zachodu i opra­
cuje swoją odpowiedź. Decydujące
posiedzenia odbędą się prawdopo­
dobnie w połowie września lub pod
koniec września br.

w Omanie

Oświadczenie Ministerstwa Spraw Zagranicznych ZSRR
MOSKWA (PAP)

.Agencja TASS ogłosiła ośwlad czenie Ministerstwa Spraw Zagra- •

nicznych ZSRR w sprawie Berlińskiej Deklaracji trzech państw
zachodnich i NRF.

Dnia 29 lipca — głosi oświadcze­
nie — opublikowano w Berlihie za­
chodnim wspólną deklarację trzech

państw zachodnich — Stanów Zje­
dnoczonych, Anglii. Francji, jak
również NRF, dotyczącą problemu
niemieckiego. Na pozór dokument
ten poświęcony jest problemowi
zjednoczenia Niemiec. Zapoznanie
się z jego treścią wykazuje jednak
że w rzeczywistości nie ma on ,nic
wspólnego z dążeniem do ułatwie­
nia przywrócenia jedności narodo­
wej Niemiec. Deklaracja ta zmierza
do innego celu.

Oświadczenie podkreśla, że auto­
rzy Deklaracji Berlińskiej zmierza­
li głównie do tego, by związać pro­
blem rozbrojenia z problemem nie-

1 mieckim i storpedować toczące się
1 w chwili obecnej rokowania rozbro-

Lotnictwo brytyjskie
nie szczędzi kobiet i dzieci

LONDYN (PAP)
Dowódca sił brytyjskich w strefie Zatoki Perskiej, wicemarszałek

Sinclair oznajmił, iż wojska brytyjskie przetransportowane zostały w

sobotę drogą powietrzną i lądową do sułtanatu Muscatu i Omanu. Sin­
clair oświadczył, że w chwili obecnej decydującym czynnikiem jest
szybkość i źe wojska brytyjskie posuwają się w kierunku Nizwy; zada­
niem ich jest utworzenie baz operacyjnych 1 zabezpieczenie linii komu­
nikacyjnych w związku z mającym nastąpić atakiem, udzielenie popar­
cia siłom sułtana na lądzie, a także zapewnienie skutecznej działalności
lotnictwa, tak by mogło ono również poprzeć operacje wojsk sułtań-
skich.

Do Omanu przerzucone zostały
dwie kompanie piechoty górskiej,
stacjonujące w Szarja oraz kompa­
nie piechoty przybyłe z Kenii, wy­
posażone w broń ciężką, karabiny
maszynowe 1 moździerze. W drodze
są również jednostki pancerne z

Adenu. Sinclair dodał, że oddziały
brytyjskie będą użyte wyłącznie do

akcji w polu i nie będą zajmować
miast ani osiedli. Na czele ich stoi

obecny dowódca brygady stacjonu­
jącej na Cyprze, Robertson.

Wojska sułtana, według wyjaśnie­
nia Sinclaira, skoncentrowane są w

Ibri. Celem ich pierwszego natarcia
będzie Nizwa, gdzie przypuszczalnie
znajduje się główna kwatera gene­
rała Taleba Ben AM, brata Imama.

Siły powstańców oceniane są na ok.
1.500 ludzi.

dzi kobiet, starców 1 dzieci oraz sto­
suje rakiety i bomby zapalające.

Dziennik „Daily Mail“ z 3 bm.
oskarża brytyjskie koła rządowe o

uprawianie „polityki kłamstw” przy­
taczając konkretne przykłady doty­
czące rozlokowywania przybywają­
cych do Omanu posiłków brytyj­
skich 1 przebiegu operacji wojen­
nych.

jeniowe. Deklaracja państw za­
chodnich ■‘oparta jest na fałszywej
tezie. Państwa te twierdzą, iż głów­
ną przyczyną obecnego napięcia
międzynarodowego jest problem
niemiecki. W rzeczywistości jednak
przyczyn napięcia szukać należy w

polityce zimnej wojny 1 wyścigu
zbrojeń, uprawianej w ciągu wielu
lat przez państwa zachodnie.

Radzieckie Ministerstwo Spraw
Zagranicznych zarzuca państwom
zachodnim, iż powierzyły NRF rolę
wykonawcy swych zamiarów stor­
pedowania wszelkich posunięć, któ­
re miałyby na celu utrwalenie bez­
pieczeństwa Europy.

Deklaracja państw zachodnich —

głosi oświadczenie — raz jeszcze
rzucą światło na przyczyny, dla któ­
rych rokowania w Podkomisji Roz­
brojeniowej ONZ, obradującej o-

becnie w Londynie, mają przebieg
tak bezowocny, mimo iż na początku
obecnej sesji podkomisji wszyscy
obserwatorzy podkreślali, że pow­
stała niezwykle sprzyjająca atmos­
fera dla osiągnięcia porozumienia w

sprawie rozbrojenia, ponieważ ZSRR
zajmuje konstruktywne stanowisko
i zgłasza konkretne propozycje
uwzględniające punkt widzenia par­
tnerów.

Mocarstwa zachodnie kategorycz­
nie twierdzą w swej deklaracji, że
warunkiem porozumienia rozbroje­
niowego jest uregulowanie proble­
mu Niemiec. Rządy USA. Anglii i

Francji zapewniają przy tym uro­
czyście rząd NRF, że nie wezmą u-

działu w żadnym porozumieniu roz­
brojeniowym, które mogłoby utru­
dnić zjednoczenie Niemiec.

Takie stawianie sprawy oznacza

przede wszystkim, że państwa za­
chodnie uzależniają rozwiązanie do­
niosłego problemu międzynarodowe­
go jakim jest problem rozbrojenia,
od uprzedniego uregulowania kwe­
stii niemieckiej, która skomplikowa­
ła się na skutek polityki samych
państw zachodnich. Stanowisko

państw zachodnich — zdaniem ra-

dzieckiego MSZ — oznacza po wtó­
re, iż podjęcie takigo czy innego
kroku w dziedzinie rozbrojenia u-

zależniają one od tego, czy krok
ten nie utrudni realizacji planów
państw zachodnich — utworzenia
militaryslycznych zjednoczonych
Niemiec i włączenia ich do NATO.
Rząd Adenauera usiłuje również tak
przedstawić sprawę, jak gdyby
wszelkie kroki w kierunku rozfaro-
jenia, odprężenia międzynarodowe­
go i poprawy stosunków między
mocarstwami stanowiły przeszkodę
na drodze do zjednoczenia Niem'ec.

Po zawarciu takiej transakcji z

rządem NRF — głosi oświadczenie
— rządy USA, Anglii i Francji
wszelkimi sposobami utrudniają roz­
wiązanie problemów rozbrojenio- _

wych w Podkomisji Rozbrojeniowej'
ONZ i uchylają się od porozumie­
nia nawet w tak jasnej 1 prostej
kwestii jak zakaz lub choćby
wstrzymanie na dwa — trzy lata do­
świadczeń z bronią atomową i wo­
dorową.

Rząd radziecki — głosi oświadcze­
nie — zawsze gotów jest poprzeć
wysiłki narodu niemieckiego, zmie­
rzające do utworzenia jednolitego,
demokratycznego 1 pokojowego pań­
stwa niemieckiego. Związek Ra­
dziecki byłby gotów udzielić takie­
mu pokojowemu państwu niemiec­
kiemu niezbędnych gwarancji w

interesie niezależności tego pań­
stwa, w interesie pokoju 1 bezpie­
czeństwa europejskiego. Nawiązu­
jąc do propozycji państw zachód-

nich co do udzielenia gwarancji
Związkowi Radzieckiemu oświadcze­
nie głosi, że Związek Radziecki nie
potrzebuje żadnych gwarancji, po­
nieważ nie jest państwem słabym.

Oświadczenie radzieckiego MSZ
stwierdza, iż propozycje rządu Nie­
mieckiej Republiki Demokratycz­
nej w sprawie utworzenia konfede­
racji niemieckiej owierają — zda­
niem rządu radzieckiego — realne
możliwości ruszenia z martwego
punktu sprawy zjednoczenia Nie­
miec, co leży w interesie narodu
niemieckiego, jak również w intere­
sie utrwalenia pokoju w Europie.

W drażaind

IMl«I

Na zdjęciu: Fragment placu im. Powstańców Warszawy (dawniej plao
Warecki).
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Stosunki między Związkiem Radzieckim
a Federacyjna Lodowa Republika Jugosławii

będą się nadal rozwijały na zasadach równouprawnienia
Komunikat o spotkaniu delegacji KCKPZR i rządu ZSRR

oraz KC ZKJ i rządu FLRJ
MOSKWA (PAP)

W dniach 112 sierpnia 1957 r. odbyło się w Rumunii spotkanie dele­
gacji KC Komunistycznej Partii Związku Radzieckiego 1 rządu ZSRR
oraz KC Związku Komunistów Jugosławii 1 rządu FLRJ.

Rozszerzenie

Stanowisko Zorina

*

LONDYN (PAP)
Rzecznik Foreign Office oświad­

czył, że Wielka Brytania poinformo­
wała w „ogólnych zarysach” Stany
Zjednoczone o decyzji wystania
swych wojsk do Omanu. Sekretarz
stanu Dulles w wywiadzie radiote-

lewizyjnym udzielonym przed o-

puszczeniem Londynu wspomniał, że
omawiał sprawę Omanu z premie­
rem Macmillanem.

Jak donoszą z Kairu, Imam Oma­
nu w apelu do państw uczestniczą­
cych w konferencji w Bandungu
podkreślił, że Oman jest całkowi­
cie otoczony przez Anglików. Apel
stwierdza, że lotnictwo brytyjskie
atakując miasta i wioski nie szczę-

wobec propozycji Dullesa
’ * LONDYN (PAP)

Jak podaje Agencja Reutera, przedstawiciel Związku Radzieckiego
w Podkomisji Rozbrojeniowej ONZ Zorin oświadczył, iż rozpatrzy do­
kładnie projłozycję mocarstw zachodnich, złożone przez sekretarza sta­
nu Dullesa, a na razie ogranicza się jedynie do kilku uwag, a miano­
wicie:

lj Niektóre punkty propozycji za-nież, że propozycjom mającym na

chodnich wywołują zdziwienie 1 pe­
wne zastrzeżenia.

2) Na północ od Koła Podbieguno­
wego nie ma żadnych instalacji woj_
skowych i tereny te są niezamiesz­
kałe.

3) Żadna ze stref podlegających
inspekcji i proponowanych przez
mocarstwa zachodnie nie obejmuje
baz NATO i SEATO w Afryce, Ja­
ponii i Pakistanie. Pontoważ należy
zapobiegać niespodziewanym ata­
kom, z jakiejkolwiek strony, trudno

zrozumieć, dlaczego nie wzięto pod
Uwagę tych obszarów.

Delegat radziecki oświadczył rów-

Skutkiem ulewu

celu zapobieżenie niespodziewanym
atakom powinny towarzyszyć pro­
pozycje innych kroków w dziedzi­
nie rozbrojenia. Sam tylko system
kontroli bez innych kroków rozbro­
jeniowych nie zdoła zapobiec ewen­
tualnemu wybuchowi wojny.

Związek Radziecki — oświadczył
W. Zorin — w myśl propozycji Sta­
nów Zjednoczonych zgodził się na

zasadę inspekcji lotniczej i ze swej
strony wysunął propozycję na ten
temat w ramach ogólnego układu

rozbrojeniowego. Jednakże sprawa
broni jądrowej ma znaczenie zasa­
dnicze dla problemu rozbrojenia.
Podkomisja Rozbrojeniowa ÓNZ
powinna postawić więc na pierw­
szym miejscu sprawę układu doty­
czącego natychmiastowego przerwa­
nia doświadczeń z bronią jądrową.

wymiany handlowej
między Polskę

a Węgrami
WARSZAWA (PAP)

3 bm. został podpisany w Warsza­
wie dodatkowy protokół do umowy
o wzajemnej wymianie towarów i

płatnościach między Polską a Wę­
grami na rok 1957. W stosunku do
obrotów ustalonych tą umową pro­
tokół przewiduje rozszerzenie wy­
miany towarowej między obu kra­
jami o ok. 20 proc.

Zgodnie z dokumentem podpisa­
nym ze strony polskiej przez dyre­
ktora departamentu MHZ E. Mor-

dzińskiego, a ze strony węgierskiej
przez dyrektora departamentu MHZ
Czimer J. Gyula, Węgry dostarczą
nam dodatkowo produkty naftowe,
surowce hutnicze, tekstylia, galante­
rię skórzaną, urządzenia do central­
nego ogrzewania, sprzęt sanitarny
dla budownictwa mieszkaniowego
oraz inne artykuły.

W zamian za te towary zwiększo­
ny zostanie eksport do Węgier na­
szego koksu, węgla, wyrobów hu­
tniczych oraz chemikaliów.

W rozmowach uczestniczyli:
Ze strony radzieckiej towarzysze

N. Chruszczów, A. Mikojan, O. Kuu-
sinen, B. Ponoma-riow, N. Firiulbiin i
J. Andńopow.

’

Ze strony jugosłowiańskiej towa­
rzysze: J, Broz-Tito, E. Kardejl, A.
Rantawic, V. Vłachovic, V. Miiouno-
vic.

Przedstawiciele obu partii i rzą­
dów rozpatrzyli szereg spraw doty­
czących stosunków między Związ­
kiem Radzieckim a Jugosławią, jak

również problemy działalności obu

partii na rzecz interesów socjalizmu
i pokoju na całym świecie, a zwła­
szcza zagadnienia, które przeszka­
dzają dalszemu pomyślnemu rozwo­
jowi stosunków wzajemnych.

Delegacje omówiły także zagad­
nienia sytuacji międzynarodowej,
szereg problemów międzynarodowe­
go ruchu robotniczego, walki o po­
kój i bezpieczeństwo narodów.

W toku rozmów potwierdzono, że
obie strony zgodnie pragną praco-

Tegoroczne lato obfituje w niespodzianki atmosferyczne. Niedawno u-

lewne deszcze nawiedziły Łebę, zamieniając ulice miasta w rwące po­
toki. Na zdjęciu: Samochody z trudem „forsują” Jedną z głównych

ulic miasta.
CAF — fot. Hancman.

„Lajkonik" komunikuje...
że w publicznym losowana 18-tej

Gry, odbytym w dniu 4 sierpnia
1957 r. zostały wylosowane następu­
jące liczby:

55,
Do 18-teij

kuponów o

stawek 1.986.639 zł.
Na wygrane przeznacza się 56

proc, wartości wpłaconych stawek
tj. kwotę zł 993.319 I 50/100.

64, 77, 4, 20

Gry zgłoszono 662.213
wartości wpłaconych

Dziennik „Nepszabadsag"
o aresztowaniach na Węgrzech

BUDAPESZT (PAP)
Dziennik „Nepszabadsag” z 3 bm. publikuje obszerny artykuł poświę­

cony sprawie aresztowań, wymieniając szereg nazwisk. Streszczając ten

artykuł agencja prasowa MTI pisze, że chodzi o aresztowania „kontrre­
wolucjonistów, założycieli lub przywódców stronn!ctw mniej lub bar­
dziej otwarcie faszystowskich, ukon stytuowanych w październiku i li­
stopadzie ubiegłego roku”. Przytaczamy poniżej za agencją MTI infor­
mację „Nepszabadsag" na ten temat:

— Wśród aresztowanych znajduje
s'ę 12 członków komitetu admini­
stracyjnego „Węgierskiej Partii

Chrześcijańskiej ”, ukonstytuowanej
1 listopada ub. roku. Program tej
partii przewidywał unieważnienie

wszystkich norm prawnych przyję­
tych od 1945 roku. Domagała się ona

Kezniieiy grcmadikie

m. In. przekształcenia przedsię­
biorstw znacjonalizowanych w spół­
ki; akcyjne. Wśród aresztowanych
przywódców tej partii znajdują się
Gyula Zoltan Męsko, syn posła ze

stronnictwa „Strzelistych Krzyży”,
Attila Kromparakfi, były radca praw­
ny magistratu budapeszteńskiego,

stronnictwa „Strzeli-
oraz malarz Pal Se-
pochodząicy z tego

(Dokończenie ze str. 1)
ła w sobie nic z cech urzędu i żeby nie odgradzała od
wsi komitetu powiatowego, który powinien mleć bez­
pośredni kontakt z wiejskim aktywem.

Wielu towarzyszy wyraża wątpliwość czy próba ta
zda życiowy egzamin. „Bo to, wiecie, co innego gdy
człowiek czuje się członkiem aparatu, bierze pensję...
Zawsze to bardziej wiąże...” Można by w odpowiedzi
przytoczyć mnóstwo^ przykładów świadczących, że w

przeszłości i tego rodzaju „więź” kiepskie dawała re­
zultaty. Ale sedno rzeczy tkwi w tym, by w komite­
tach znalazł się kolektyw chłopów — działaczy spo­
łecznych i aby cały wysiłek KP skierować na wyro­
bienie w tym kolektywie poczucia wspólnej odpowie­
dzialności, nawyków wspólnego działania, umiejętno­
ści pracy z członkami partii i bezpartyjnymi na wsi.
Trzeba przyznać, że w warunkach tak słabego składu
partii, jaki mamy obecnie na wsi oraz martwoty
wielu organizacji, nie jest to sprawa łatwa. Ale prze­
cież tym bardziej trzeba próbować wyjść z impasu.
Powołanie komitetów gromadzkich jest bardzo istot­
ną próbą znalezienia tego wyjścia.

Decyzja Sekretariatu KC nie porządkuje jeszcze
w ostateczny sposób struktury partii na wsi. Dotych­
czas członkowie partii zgrupowani byli w podstawo­
wych organizacjach według zawodu; w wielu wsiach
istniały organizacje oddziałowe, podstawowe zaś —

w gromadach. W ostatnich miesiącach na niektórych
terenach utworzono wiejskie organizacje podstawo­
we grupujące wszystkich członków partii z danej wsi.
W jednych powiatach jest tak, w innych po staremu.

Zwolennicy organizacji „jednowsiowych” twierdzą,
że tylko takie organizacje mogą być samodzielne,
mogą powiązać się z istniejącym we wsi kółkiem rol­
niczym itd. Przeciwnicy przytaczają jako argument,
że utworzone w ten sposób podstawowe organizacje
są słabe.

Komitet Centralny' nie zabrał jeszcze głosu w tej
sprawie. Towarzysze z Wydziału Rolnego KC uważa­
ją, że jest to jeszcze problem do dyskusji. Dziś nie
można przewidzieć, jaka będzie decyzja. Bardzo moż­
liwe, że w tym wypadku nie ustali się jednolitej
struktury dla całego kraju. Dlaczego np. tam, gdzie
Istnieje dość mocny aktyw, nie tworzyć podstawowych
organ:zacji we wsiach zachowując oddziałowe i groma­
dzkie organizacje tam, gdzie zadecyduje o tym i sła­
bość aktywu, 1 lokalne warunki?

Odchodzimy przecież w pracy partyjnej od schema­
tów; z pewnością słuszne będzie dostosowanie w pew­
nym stopniu struktury partii do możliwości miejscowej
organizacji partyjnej. Wyda Je się, że tak-.e stanowisko,
nie narzucające wykoncypowanych z góry form, opar- i
te na badaniu doświadczeń terenu —- stworzy lepsze •

warunki dla pracy partyjnej na wsi.

„ ongiś członek
fltych Krzyży”
boe, również
stronnictwa.

Aresztowano

wyah działaczy
skiego". To ugrupowanie rojalistycz-

!ne, zorganizowane nielegalnie w

11947 roku przez Jenoe Soutesza i b.
| zakonnika — dcminikaniina Joeusfa
’

Szigethy, zostało zdemaskowane w

I czerwcu 1956 roku, a jego kierowali-
rków wówczas aresztowano. Jednakże
i’ kontrrewolucja uwolniła ty>ch poli­

tyków, którzy po kilkudniowej dzia-
■ła’ności uznanej przez rząd Im.re
Nagyego za legalną, podjęli następ­
nie roboto podziemną.

Po wymienieniu tych nazwisk
dziennik wspomina również o aireaz-
towaniadh szeregu b. oficerów hort-

hy&towskiclh, którzy odegrali aktyw­
ną rolę podczas kontrrewolucji z u-

biegłej jesieni. Są to generał żandar­
merii Vilmos, Fol tari, pułkownik
BertaiŁan Zseter, porucznik Rudolf
Sillai. W ich sprawie toczy się nadal

| śledztwo. Są oni na razie interno-

j wani.
| Wiele spośród wymienionych osób

> stania przed sądem.

także szereg czoło-
„Frontu Chroeścijań-

1 Siły, które zrodziły Hitlera

j nic się nie nauczyły
LONDYN (PAP)

„Siły, które zrodziły Hitlera, nlo się nie nauczyły. Hitler sparaliżował
dyplomację Zachodu wykorzystując Rosję jako straszaka. Adenauer robi
to samo, chociaż nie tak brutalnie, nie używając tak wojowniczego ję­
zyka. Istota rzeczy jest jednak ta sa ma” — oto słowa Bevana z jego ar­
tykułu zamieszczonego w tygodniku „Tribune" na temat deklaracji mo­
carstw zachodnich w sprawie Niemiec.

Główna teza deklaracji sprowadza
się do tego, że pokój w Europie
można zapewnić nie w drodize doj­
ścia do porozumienia z Rosją, lecz
w drodze wywoływania jej wrogie­
go stamowiśka... Polityka taka —

kontynuuje Bevan — jest dogodna
dla Adenauera i jego przyjaciół tak
samo. jak dogodną była dla Hitlera.

Polityka ta polega na oszukiwaniu
narodów Zachodu do czasu, gdy zre-

miKtairyzowane Niemcy staną się
znów czynnikiem decydującym o lo­
sach Europy.

Podkreślając, że deklaracja mo­
carstw zachodnich „nie zawiera w

istocie rzeczy nic nowego”, Bevan
stwierdza, źe „mocarstwa zachodnie

powtórzyły znów swoją znaną tezę,
ii Niemcy zjednoczone w wyniku
wolnych wyborów i mające prawo
przyłączyć się do sojuszu zachodnie­
go — to warunek zapewnienda poko­
ju i bezpieczeństwa w Europie". Be-
van protestuje przeciwko takiemu
stanowisku i pisze: „My uważamy,
że łączenie sprawy politycznego u-

regulowania kwestii Niemiec z roz­
brojeniem oznacza uniemożliwienie
rozwiązania zarówno pierwszej, jak
i drugiej sprawy".

Naród niemiecki musi zrozumieć
— konkluduje Bevan — że więk­
szość narodu angielskiego nie popie­
ra Berlińskiej Deklaracji!. Naród an­
gielski również pragnie zjednoczenia
Niemiec. Jest cn jednak przekonany,
że może to nastąpić jedynie na pod­
stawie szerszego ogólnego planu,

Bevan ■

który zdołałby rozwiązać problemy
europejskie. Musiałatoy w tym ucze­
stniczyć również Rosja.

(Ciąg dalszy ze str. 1)
Dziś oczekujemy zakończenia dy­

skusji i spodziewamy się, że znowu

polski referat wywoła największą
burzę (w dobrym tego słowa' znacze­
niu).

Dzisiaj odbędą się uroczystości
„Dnia Dziewcząt".

Festiwal moskiewski wprowadził
wiele nowych zwyczajów i — wiele

nowych modeli strojów młodych
moskwiczanek. Gazeta „Festiwal"
demonstruje w numerze z 3 sierpnia
najnowsze paryskie modele ubiorów
damskich. Wprawdzie w komenta­
rzu do tych zdjęć słusznie zauważo­
no, że niektóre modele śą dość kosz­
towne, trzeba jednak stwierdzić, iż
coraz więcej widzi się na ulicach

“rosyjskich dziewcząt ubranych z

wyszukanym smakiem.
*

Kronika Festiwalu jest niezwykle
bogata. Dozwólcie, źa dla przykła­
du powiem kilka słów o ilości i ro­
dzajach spotkań.

W restauracji „Złoty Kłos” spot­
kali się delegaci Czechosłowacji i

zachodnio-niemieccy, na terenie

Wystawy Rolniczej —■Chiny z Ja­
ponią, na pokładzie jednego ze
statków pływających po rzeee Mos-

wać nad dalszym wszechstronnym
rozwojem stosunków wzajemnych
i nad usuwaniem przeszkód, rozwój
ten utrudniających.

Potwierdzono również zgodność
poglądów na podstawowe problemy
obecnej gytuacji międzynarodowej.

Podkreślono, że szczególnego zna­
czenia nabiera wszechstronne utnoc-
nitenie jedności i braterskiej współ­
pracy partii komunistycznych i ro­
botniczych i narodów wszystkich
krajów socjalistycznych, sił pokoju
i postępu na całym świecie oraz jed­
ność międzynarodowego ruchu ro­
botniczego.

Obie delegacje podkreśliły, że sto­
sunki między Związkiem Radzieckim
a Federacyjną Ludową Republiką
Jugosławii będą się również nadal

rozwijały na zasadach równoupraw­
nienia. wzajemnej pomocy i współ­
pracy, poszanowania suwerenno­
ści, niezależności i nieingerencji.
Delegacje potwierdziły przy tym ak­
tualne. znaczenie Deklaracji Bel­
gradzkiej i Moskiewskiej dla rozwo­
ju przyjaznych stosunków między
obu krajami, dla współpracy między
KPZR i ZKJ w oparciu o zasady
nwksizmu-leninizmu oraz wyraziły
gotowość wcielania w życie również
w -przyszłości tez zawartych w tych
deklaracjach.

Kremlu
kurie odbyło się spotkanie Austra­
lijczyków, Węgrów, Norwegów, Po­
laków i Rosjan. Chińczycy przyjęli
u siebie delegatów Egiptu, a w klu­
bie moskiewskiej, fabryki „Kompre-
ssor" Burmańczycy spotkali się z

delegatami Białorusi i Tunisu.
Wielkie znaczenie polityczne miało
spotkanie delegacji Holandii z

Indonezyjczykam'!
Delegaci Cypru wystąpili z pro­

gramem przygotowanym już w cią-
gu trwania Festiwalu w Moskwie,
Specjalnym powodzeniem cieszyła
się pieśń „Cudny Cypr".

podmoskiewski Kołchoz im. Le­
nina gości u siebiei dużą grupę u-

czestników Festiwalu: Szwedów,
Koreańczyków i Cejlończyków. W
Domu Kultury tego kołchozu wyda­
no przyjęcie na cześć gości. Prze­
wodniczący kołchozu, Jonkin opo­
wiadał o pracy kołchoźników, o ich
trudnościach. Nie obeszło się bez
wręczenia gościom bogatych podar­
ków.

*

Wczoraj rozpoczęło się Święto
pieśni i tańca. „Gwoździem" pro­
gramu były występy 2 i pół tysiąca
artystów różnych krajów.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

Krótko z zagranicy I
MOSKWA

Agencja TASS podaje:
Zgodnie z umową zawartą 12 mar­

ca 1957 r. m.ędzy rządem ZSRR a

rządem NRD dotyczącą sprawy cza­
sowego przebywania wojsk radziec­
kich na terytorium N‘emieckiej Re­
publiki Demokratycznej, w Berlinie

toczyły się rozmowy na temat udzie­
lania wzajemnej pomocy w kwe­
stiach prawnych związanych z cza-

sowym pobytem wojsk radzieckich
na terytorium NRD.

W wyniku rozmów, które przebie­
gały w atmosferze przyjaźni, całko­
witej jednomyślności i wzajemnego
zrozumienia, opracowano odpowied­
nią umowę opartą na zasadach po­
szanowania suwerenności Niemiec­
kiej Republiki Demokratycznej.

Umowa podpisana została 2 sierp­
nia.

*

MOSKWA

W dniach od 24 czerwca do 1 sier­
pnia 1957 r. radziecko-norweska ko­
misja mieszana przeprowadziła, zgo­
dnie z układem między ZSRR a Nor­
wegią z 15 lutego 1957 r. o granicy
morskiej między obu państwami w

Yarangerfiord. odpowiednie prace
geodezyjne. Komisja untaliła punk­
ty graniczne radzieckich i norwe­
skich wód terytorialnych oraz wy­
brała miejsca na wzniesienie żelazo-

betonowych słupów oznaczających
granicę między ZSRR a Norwegią.

WASZYNGTON.

Departament Stanu — pisze ko­
mentator United Press — odmawia

oficjalnego zajęcia stanowiska w

sprawę wyborów zachodnio-nie-
mieekieh. Sekretarz stanu Dulles

pragnie zwycięstwa Adenauera rów­
nie gorąco, jak przed czterema laty,
ale tym razem nie będzie składał

publicznych oświadczeń, które by go
popierały. Dziennikarzom mówi się
oficjalnie, że wybory w NRF są we­
wnętrzną sprawą dobrego sojuszni­
ka i przyjaciela.

*

BELGRAD
W dniu 2 bm. przybyła do Bel­

gradu na zaproszenie Związku Ko­
munistów Jugosławii grupa działa­
czy PZPR. Gośc'e polscy spędzą w

Jugosławii
zwiedzając
Słowenię i

około trzech tygodni,
Dalmację, Chorwację,

Serbię.
*

Tak samo, jak przedstawiciele In­
nych mocarstw zachodnich, obstaje
on przy warunkach, które powinny
towarzyszyć przerwaniu próbnych
wybuchów broni jądrowej, wprowa­
dzeniu zakazu tej broni oraz reduk­
cji zbrojnej zwykłego typu. 4

Nowe propozycje zachodnie utrud­
niają jeszcze bardziej dojśc!e do po­
rozumienia w sprawie rozbrojenia.

*

BERLIN

W Poczdamie odbył się 2 bm. wiec
poświęcony 12 rocznicy podpisania
Układu Poczdamskiego.

Przemawiając na wiecu przewod­
niczący Izby Ludowej NRD J. Dieck-
mann podkreślił olbrzymie znacze­
nie Układu Poczdamskiego dla roz­
woju Niemiec w określę powojen­
nym. Ocenił on układ za jedynie
możliwą podstawę dla utrwalenia
pokoju w Niemczech i na całym
świecie oraz do utworzenia jednoli­
tego państwa niemieckiego, 1

*

KAIR

Jak donoszą z Aten, przebywający
tam z oficjalną wizytą minister spraw
zagranicznych Sudanu, Mohammed
Ahmed Mahgub, oświadczył, że Su­
dan odrzuca doktrynę Eisenhowera,
ponieważ pragnie prowadzić nieza-

PEKIN

Komentując złożone w piątek przez
sekretarza stanu USA Dullesa na po­
siedzeniu Podkomisji Rozbrojenio­
wej ONZ propozycje mocarstw za­
chodnich Agencja Nowych Chin pi-
sze, iż Dulles pominął wszystkie za- leżną politykę zagraniczną oraz u-

sadnicze sprawy związane z kwestią trzymywać przyjazne stosunki z*

rozbrojenia. wszystkimi krajami.



GAZETA KRAKOWSKA 9
W związku z trwającym międzynarodo­

wym Kokiem Geofizycznym Stacja Sejs­
miczna PAN w Warszawie prowadzi ba­
dania nad problemem zależności między
fuchami mikrosejsmlcznyml I zjawiska­
mi meteorologicznymi. Ruchami mikro-

•ejsmicznymi nazywamy periodyczne
drgania kontynentu europejskiego wy­
wołane m. In. cyklonami nad Atlanty­
kiem 1 uderzeniami fal morskich o brze­
gi Norwegii. Ponieważ drgania skorupy
Ziemskiej rozchodzą się szybciej niż prze­
suwający Się cyklon, na podstawie zapi­
sów sejsmografów można wcześniej okre­
ślić w przybliżeniu silę I przypuszczalny
czas nadejścia cyklonu nad ląd euronel-
•kl.

Na zdjęciu: kierownik stacji don. dr
Irena Bóbr-Modrakowa przy Instrumen­
tach pomiarowych.

CAF — Fot Dabrowiecki
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Co to ma wspólnego
z postawą komunisty

Chorujemy na liberalizm — pisze
L. Lubojańska w artykule pod tym
tytułem na łamach jednego z ostat­
nich numerów „Gazety Poznań­
skiej". Chodzi zaś autorce o libera­
lizm w stosunku do przestępców go­
spodarczych, i to o liberalizm nawet

ze strony tych organizacji, w któ­
rych w ogóle go być nie powinno —

ze strony organizacji partyjnych. W

artykule czytamy:
.,O ile słyszy się wszędzie gromkie

głosy oburzenia na fakty kradzieży
i spekulacji w ogóle, o tyle w wy­
padkach konkretnych, wykrytych i

udowodnionych przestępstw, ten

gromki głos oburzenia przechodzi
W szept, albo w ogóle milknie".

A oto przykłady, na jakie powołu­
je się autorka:

\ „Kazimierz Wystraszewski, magazy­
nier ogumienia z Rejonowej Spól
dzielni Usług Motoryzacyjnych, rad­
ny DRN Jeżyce, został aresztowany
•w dniu 28 marca br. za branie ła­
pówek 1 uprawianie handlu częścia­
mi samochodowymi. Po udowodnie­
niu winy na podstawie danych uzy­
skanych z Komendy MO i Prokuratu­
ry, egzekutywa KD Poznań — Jeżyce
postanowiła na posiedzeniu w dniu

12 czerwca br. wykluczyć obwinione­
go z partii. Członkowie podstawowej
organizacji partyjnej tejże spółdzielni
nie ustosunkowali się na zebraniu do

tej sprawy twierdząc, że Wystraszew­
ski jest niewinny.

Podobnie postąpiono 1 wobec dru­
giego pracownika tego zakładu Igna­
cego Kaczmarka, I sekretarza POP.

Egzekutywa KD wykluczyła go »

partii, gdyż organizacja, do której
należał „nie ustosunkowała się” do

popełnionych przez niego prze­
stępstw”.

Komentując te dwa przykłady,
autorka snuje następujące rozwa­
żania:

t,Proszę zwrócić uwagę na ten nie­
pokojący zwrot. „Organizacja partyj­
na nie ustosunkowała się”. Nie typo-

’ we? — powiecie. Niestety, typowe.,
Znam wiele takich wypadków, kiedy
złapany na kradzieży człowiek stoi

przed współtowarzyszami pracy 1 nie

spotyka się z ich strony ze. słowami

potępienia.
To właśnie w tym milczeniu, w tym

braku społecznego potępienia prze­
stępstw gospodarczych rujnujących
naszą Ojczyznę, tkwi główne niebez­
pieczeństwo. Człowiek, który cofa

się przed napiętnowaniem złodzieja,
solidaryzuje się ze światem przestęp­
czym, aprobuje jego czyny, a jutro —

być może — sam stanie się przestęp­
cą”.

A oto, co ma autorka w tej spra­
wie do powiedzenia pod adresem or­
ganizacji partyj-nych:

,?Przykład muszą tutaj dać organi­
zacje partyjne — chorujące na dość

dziwną w partii chorobę — na libe­
ralizm. Cóż to się stało? Czyżbyśmy
chciełi mieć w partii kombinatorów,
złodziei i łapówkarzy? Od kiedy to

wobec ludzi rzucających cień na do­
bre imię partii,, organizacja partyjna
nie ustosunkowuje się? Co to ma

wspólnego z postawą komunistów?

Czy nie powinno być akurat odwrot­
nie? Tak, mianowicie, że organizacje
partyjne wykluczają z partii elemen­
ty zdemoralizowane i pierwsze stają
na czele walki z nadużyciami gospo­
darczymi?”

Autorska wychodząc z założenia,
te liberalizm ten wynika często z

mniemania, jakoby kradli przede
wszystkim ludzie biedni po to, aby
żyć pisze:

„O lekkich „lewych” dochodach

nie marzą u nas ludzie naprawdę
biedni. Wśród kombinatorów na du­
żą skalę rzadko można spotkać na

przykład nisko uposażonego robotni­
ka, czy urzędnika. Kradną i kombt-

nują życiowi spryciarze 1 to nie dla­
tego, aby ,,jakoś żyć”, lecz aby żyć
.znacznie lepiej, niż przeciętny uczci­
wy obywatel naszego kraju”.

Niewątpliwie tu słusznie autorka
utrafiła w sedno rzeczy, gdyż istot­
nie wszelka pobłażliwość ze strony
społeczeństwa w stosunku do zło­
dziei mienia społecznego rodzi się z

przeświadczenia, że kradną głównie
ci, którzy nie mogą związać końca z

końcem. A tymczasem statystyka
przestępczości wykazuje co innego.
Co się zaś tyczy liberalizmu organi­
zacji partyjnych w stosunku do wy­
padków kradzieży i samych prze­
stępców to z przykrością trzeba

stwierdzić, że jest to zjawisko rów­
nież i aktualne dla naszego terenu.

Chcąc walczyć z tym liberalizmem
trzeba najpierw gruntownie oczyścić
nasze organizacje partyjne z ele­
mentów nieuczciwych, a potem do­
piero dążyć do uezynieria z tych
organizacji czołówki w walce z prze­
stępczością gospodarczą.

Oprać. J. B.

Z tej ziemi
i nie

r

Owiatami za Dąbrową Tarnowską,
trzydzieści kilometrów za szla­

kiem kolei żelaznej buduje się szpi­
tal — „Dom Zdrowia" w Wietrzy-
chowicacji. W szczerej wsi. Murąrze-
swojacy, bracia Kądziołkowie wzno­
szą ten gmach. Od czasu do czasu

założy starszy Kądziołka okulary i

zajrzy do planów. Co raz dojedzie
sprawujący nadzór techniczny inży­
nier Piotrowski. Garstka murarzy
pracuje w milczeniu. Przejdzie drogą
chłop z kosą, kobieta przepędzi kro­
wę, — spojrzą, i jak po zjedzeniu
odświeżającego owocu, powrócą do

swego zajęcia. Myślą będą z tymi,
co kładą cegłę po cegle. Jakoś god­
niej się każdy czuje, kiedy sprawdzi
oczyma, że to pośród ich pól i cha­
łup, wspomożona ich gospodarską
kiesą i żywymi siłami dochodzi do
skutku rzecz w Polsce niebywała.
Szpital na wsi. Taki co będzie miał

rentgena, fizykoterapię, sale zabie­
gowe, dokąd znosić będą ludzi cier­
piących i b'adych z pierzyną mo­
szczonych furmanek, a wypuszczać
chętnych życia, zdolnych do pracy
na długie jeszcze lata.

Przed tygodniem było na tej bu­
dowie narodu, a narodu. Święcono
kamień węgielny wobec chłopstwa
okolicznego i reprezentantów wła­
dzy. Święcono zakończenie wstęp­
nego etapu pracy, bardzo znoj­
nej i ofiarnej:' bez maszyn, ry­
dlem i bigą, sobą i koniem, męż­
czyźni i kobiety wykonali wyko­
py, zwieźli materiały; te z górą 1500
dniówek pieszej i blisko 150 ciągłej
roboty
kich i

korzyć
Domu.

nych od r. 1950
dzenie planów budowy, czego dzia­
łacze tutejsi dobili się wreszcie
dzięki zmianom październikowym, u

nowego kierownictwa Ministerstwa
Zdrowia.

W Prezydium Gromadzkiej Rady
jest księga ogromna, bogato wyko­
nana, na początku ozdobnym pismem
uwieczniająca historię podjęcia dzie­
ła. Zaczyna się od wymienienia
Władysława Mandziary, Jana Liza­
ka, Stefana Bratka, Ludwika Pudło

jako inicjatorów, kończy — w obec­
nym stanie — długą serią podpisów
miejscowych ofiarodawców gotówki
na zasilenie funduszu budowy. Ale
nie mniej szeroko opisano w tej księ­
dze złotą żyłę, bez której oczywiście

chłopów z Miechowie Wiel-

'Małych, Wietrzychowic, S>-
zakrzepło w fundamentach
Święcono sukces prowadzo-

starań o zatwier-

z tej ziemi
to niezwykle na polskiej wsi przed­
sięwzięcie nie mogłoby zostać urze­
czywistnione.

Kiedy przed kilku dniami, będąc
na placu budowy dowiedzieliśmy się,
że kosztorys opiewa na 6 milionów

zł, młody sekretarz Rady, ob. Jurek,
który nas oprowadzał, z uśmiechem

pokręcił głową:
— Oj, nie z* tej ziemi są owe pie­

niądze...
Wiemy. Przysyła je Polonia chica­

gowska, wietrzychowiacy zorganizo­
wani w USA w ziomkowskim stowa­
rzyszeniu, związani tęsknotą za ro­
dzinnym krajem i wsią, za tą ziemią,
<jo której większość z nich już nigdy
nie wróci, wrośnięta w zamorski
kraj bytowaniem, dorobkiem, naby­
tym obywatelstwem. Tęsknotą, któ­
ra ich nie opuści aż do śmierci. Sięg­
nie poza grób — zmaterializowana
w budowlach użyteczności społecz­
nej, elektryfikacjach, już poprzed­
nio w tej okolicy ufundowanych
przez wietrzychowickich emigran­
tów, i w obecnej, najwspanialszej,
która będzie służyć chłopom w wiel­
kim promieniu dąbrowskiego a na­
wet brzeskiego powiatu. Księga pa­
miątkowa w swym wstępie, brzmią­
cym jak uroczysty dokument erek­
cyjny, zapisuje nazwiska Józefa
Pudło i mgr Józefa Migały — prze­
wodniczącego i sekretarza stowarzy­
szenia „Jeden Dzwon“ w Chicago,
oraz dalsze nazwiska tamtejszych
inicjatorów i ofiarodawców.

Jak na prędce wyliczył skarbnik

miejscowego komitetu budowy,
Wpłynęło od amerykańskich wie-

trzychowiaków jakieś pół miliona;
dalsze kwoty dochodzić będą sukce­
sywnie. Z tej ziemi wyrosło to ich
uczucie serdeczne, które każę im na

wyprzódki brać udział w świadcze­
niach. Z tamtej ziemi ale wła­
sną pracą długich lat wyorali te

dolary, które teraz wzbogacają i u-

szczęśliwiają społeczeństwo na zie­
mi polskiej — ich. i naszej. Nasze
państwo przyznało ze swej strony
już drugie pół miliona. Zgłaszają się
z dalszymi datkami gospodarze, nikt
się nie uchyla, czym chata bogata,
od pomocy w złotówkach i dniów­
kach.

Splecione ponad Ocean ręce pol­
skie budują wietrzychowicki Dom
Zdrowia, o którym będzie — i już
jest — głośno w Ziemi Krakowskiej.

(stur)

Młodociani włamywacze
w potrzasku

(Inf. w!.). — Wyniki rewizji nie
były zaskakujące, ani niespodziane.
Milicja od dawna była na tropie mło­
docianych „niebieskich ptaszków”.
Nie dopita na ostatniej sutej libacji
wódka, sterta nie skonsumowanych
słodyczy, w pośpiechu porzucone ar­
tykuły tekstylne, które nie znalazły
się jeszcze w sprzedaży... A obok
— piłka do cięcia metali, łom do zry­
wania kłódek, przyrząd do cięcia
szkła.

Złodzieje liczyli na bezkarność.. Ra­
chuby swoje opierali na nie byle
jakich podstawach. Oto, od dłuższe­
go już czasu stosowali niezawodną,
swym zdaniem, metodę. Pojawiali się
w znanej któremuś z bandy miej­
scowości, włóczyli po niej przez czas

jakiś:, upatrywali sklep, kiosk, czy
gospodę położoną gdzieś na uboczu,
a żaden z mieszkańców wsi, czy mia­
steczka nie zwrócił uwagi na kręcą­
cych się podejrzanych osobników.
Gdy dokonywali włamania, zabawia­
li przy otwieraniu drzwi do upatrzo­
nego sklepu, czy baru nawet przez
godzinę. I znowu, rzecz ciekawa, ża­
den wioskowy strażnik nigdy ich nie

dojrzał.
Ta zupełna obojętność ludzi wo­

bec podejrzanych ośobników pozwa­
lała im po każdym wypadzie prze­
nieść się w inny rejon kraju i tam
znowu rozwijać działalność.

A oto trasa „przemarszów” zna­
czona rozbitymi sklepami i barami,
skradzionymi towarami, pijackimi li­
bacjami: Borek Strzeliński woj. Wro­
cław, Łoś woj. rzeszowskie, Jędrze­
jów woj. opolskie, Tarnów-Swiercz-
ków woj. krakowskie, Jasienica woj.
katowickie, Myślice woj. olsztyńskie-
Czas teraz pokazać uczestników ban­
dy. Jerzy Chlebowicz z Krakowskie­
go i Roman Galek z Tarnowskiego
mają już „piękną” przeszłość poza
sobą; odsiadywanie kary w więzieniu
za złodziejstwa. Grono przyjaciół po­
większa się potem o b. ucznia szko­
ły górniczej, pracownika rolnego,
niejakiego Hofmana oraz pochodzą­
cego ż Nowosądeczyzny Gołyżnia-
ka i Szyka — wszystkich karanych
już za złodziejstwo.

To dobrane towarzystwo porzuca
miejsca pracy i dokonuje licznych
rabunków. Jeden tylko dokonany
w sklepie wielobranżowym OZR w

Tarnowie - Świerczkowie przynosi
młodocianym złodziejom łup warto­
ści 80 tys. złotych.

Milicja Obywatelska od dłuższego
czasu zajmowała się śledzeniem

sprawców włamań i rabunków, ale
na skutek przerzucania się bandy
z jednego województwa w drugie —

działalność jej była utrudniona. Aż
wreszcie złodzieje wpadli. Cała mło-
dociana banda czeka teraz na ukoń­
czenie śledztwa i rozprawę sądową.

B. PIECZONKOWA

Kilka danych
o zwolnieniach
z administracji
Planuje się — 39 tys., zwoinio-

27 tys. osóbno dotychczas
• 160 min zł oszczędności rocznie

• Na zwolnionych czeka przeszło
50 tys. wolnych miejsc
• 18 tys. osób otrzymało
wy.

pracy

odpra-

Agen-
czerw-

admini-

(AR) Jak się dowiaduje
cja Robotnicza, do dnia 1
ca 1957 r. zwolniono z

stracji centralnej oraz z aparatu
rad narodowych ogółem ponad
27 tys. osób. Dla realizacji zadań

nakreślonych uchwałami Sejmu
i Rządu przewiduje się zwolnie­
nie dodatkowo z administracji
centralnej 2.407 osób oraz z apa­
ratu rad narodowych 9.627 osób.

Po przeprowadzonych reduk­
cjach stan zatrudnienia w urzę­
dach centralnych obniżył się do
1 maja br. o 20 proc, w wyniku
czego fundusz płac został zmniej­
szony szacunkowo o około 164
min zł. w stosunku rocznym.
Większość zaoszczędzonych w ten

sposób sum państwo przeznaczy­
ło w roku bieżącym na uspraw­
nienie usług, wypłatę odpraw i
szkolenie związane z przekwali­
fikowaniem osób zwalnianych z

administracji. Dla zwalnianych
z administracji przygotowano
32.800 miejsc pracy w har-ilu,
15.800 — w szkolnictwie, 2.700 —

w służbie zdrowia i 3.150 w go­
spodarce komunalnej. Łącznie dla

projektowanej do zwolnienia licz­
by 39.618 osób przygotowano
54.450 wolnych miejsc pracy.

Z zebranych materiałów wyni­
ka, iż na ogólną liczbę ponad 27

tys. osób zwolnionych dotychczas
z admnfstracji wypłacono odpra­
wy aż 18 tys. osób. W omawia­
nym okresie tylko urzędy central­
ne wypłaciły ogółem 5.900 od­
praw na sumę około 30 min zł.

Resorty zwalniające skierowa­
ły w tym czasie do pracy 12.900
osób. Szacunkowe badania wśród

małej części zwolnionych z admi­
nistracji wykazują, że spośród
700 osób zwolnionych — w prze­
myśle ulokowało się tylko około

10 proc., w handlu — 16 proc., a

w usługach — zaledwie 6 proc.

Z powyższych danych wynika,
iż zatrudnien e osób zwalnianych
z administracji nie przebiega
zgodnie z potrzebami naszej go­
spodarki, np. w handlu od listo­
pada ub. r. obsadzono zaledwie
50 proc, przyznanych nowych e-

tatów. Jedną z przyczyn tego zja­
wiska jest opór handlu przed za­
trudnieniem pracowników zwol­
nionych z administracji.

głoszony ostatnio zamiar u-

tworzenia „Państwowej in­
spekcji Jakości Towarów"
— musi- budzić poważne re­

fleksie i zastrzeżenia. Oto jak do­
niosła prasa („Gazeta Krakowska"
nr 169 z 17 VII) — w Ministerstwie
Handlu Wewnętrznego rozważany
jest projekt stworzenia nowej insty­
tucji kontrolnej, zatrudniającej
kilkuset wysoko kwalifikowanych fa­
chowców, której zadaniem byłaby —

cytuję dosłownie: „kontrola norm

jakościowych, decydowanie o niedo­
puszczeniu do sprzedaży artykułów
nie odpowiadających wymogom o-

raz podejmowanie decyzji o skiero­
waniu do przerobu artykułów czę­
ściowo zepsutych lub zniszczeniu
artykułów nie nadających się do u-

żytku". Projekt zakłada przy tym
współpracę z Inspekcją Handlową i

Inspekcją Sanitarną.
Projektuje się więc stworzenie

nowego organu administracyjne­
go o dużej ilości (kilkuset) stano­
wisk — celem wykonywania za­
dań, do których powołane są już
I działają w naszym aparacie ad­
ministracji gospodarczej inne
jednostki. I to •— pomyśleć — w

dobie usuwania przerostów admi­
nistracyjnych.

Kontrola norm jakościowych i de­
cydowanie o niedopuszczeniu do o-

brotu artykułów nie odpowiadają­
cych ustalonym normom — to w

pierwszym rzedzie zadania istnieją­
cej w każdym zakładzie produk­
cyjnym kontroli technicznej wyro­
bów Czyżby odnośne czynniki MHW

doszły do przekonania, że praca
działających we wszystkich zakła­
dach wytwórczych komórek kontroli

technicznej na niewiele zda się i że
trzeba całą robotę powierzyć jeszcze
osobnej inspekcji? Wszak fabryczna
kontrola techniczna jest odpowie­
dzialna za właściwe zakwalifikowa­
nie i jakościowe zaklasyfikowanie
wyrobów i dopuszczenie ich do ob­
rotu. Jeśli gdziekolwiek nie spełnia
należycie swych zadań można zwe­
ryfikować -warunki jej pracy, tak o-

sobowe jak techniczne i dokonać
zmian na lepsze.

Dublowanie zadań kontroli te­
chnicznej produkcji przez jakąś
nową inspekcję na

poprawiłoby jakości, a przec’w- I tuacji zachodzi potrzeba powoływa­
nie — przyczyniłoby się do osła- I nia jeszcze jednej dodatkowej pań-

bienia znaczenia i operatywności
komórek kontroli techifcznej.

Nie zapominajmy, że ewentualnie
przeoczone w zakładzie produkcyj­
nym wady towarów — mogą i po­
winny być przed dojściem do kon­
sumenta wykryte przez poszczególne
ogniwa aparatu handlowego, w

szczególności przy dokonywanych
przez odpowiednich fachowców od­
biorach jakościowych towarów w

centralach i hurtowniach handlo­
wych. Tu również możliwe niedo­
ciągnięcia można eliminować przez
właściwy dobór ludzi i środków.

Poza tym od roku 1950 istnieje
specjalny organ kontrolny, a'miano­
wicie Państwowa 'nspekcja Handlo­
wa, do której zadań należy między
innymi:
•

pewno nie

badanie jakości artykułów stano­
wiących przedmiot obrotu, przez
prowadzenie w tym celu labora­
toriów analitycznych;
insoekcja przestrzegania obowią­
zujących standardów i receptur;

powoływanie rzeczoznawców w

zakresie technologii artykułów
stanowiących przedmiot obrotu i
w zakresie techniki odnośnego o-

brotu;
orzekanie o zniszczeniu lub od­
daniu do przerobu artykułów ze­
psutych lub nie nadających się do
użytku;
współpraca z władzami sanitar­
nymi przy inspekcjonowaniu prze­
strzegania przepisów sanitarnych
sieci zakładów obrotu towarowe­
go.

Wreszcie istniejąca od roku 1954
Państwowa Inspekcja Sanitarna ma,
między innymi, przeprowadzać kon­
trole pod względem higieniczno-sa­
nitarnym produkcji, przechowywa­
nia. obrotu i jakości artyku­
łów żywności i wyrobów przemysło­
wych, mających w’pływ na zdrowie
człowieka, a także kontrole stanu hi­
gieny żywienia zbiorowego (art. 4
dekretu z 14 VIII 1954).

Tak więc wszystkie zadania, któ­
re miałyby stanowić zakres działa­
nia proponowanej Inspekcji Jakości
Towarów — mieszczą się bez reszty
w zakresach działania kontroli tech­
nicznej produkcji, Państwowej In­
spekcji Handlowej oraz Państwowej
Inspekcji Sanitarnej. Czy w tej 8y-

• stwowej inspekcji? Czy — jeśli
becna jakość towarów jest mim®
wszystko niezadowanjąca — są ja­
kieś szanse poprawienia jej przez
stworzenie nowego organu inspekcji
administracyjnej? Czy nie jest t®
jeśzeze jedno złudzenie, że środki
administracyjne mogą poprawić ja­
kość produkcj?

W roku 1956, na wniosek Min.
Kon'roli Państwowej, została zali­
czona do przerostów administracyj-
rych i zlikwidowana Państwowa
Inspekcja Gospodarki Materiałowej,
czuwająca
właściwym stosowaniem i zużyciem'
materiałów .

'

_

’ '

właściwych norm zużycia i zapasów
we wszystkich działach produkcji.
Ta około 300-osobowa inspekcja,
której zadania nie miały zresztą 1
nie mają ścisłego odpowiednika w

innych organach, została uznana za

przerost i zlikwidowana, bez wzglę­
du na wagę gatunkową i wartość

nadzorowanych przez siebie elemen­
tów gospodarki narodowej.

Wychodzono przy tym niewątpli­
wie z zasady, iż w gospodarce naro­
dowej nie należy -tworzyć wieloto­
rowych kontroli czy inspekcji, nie
związanych organicznie z samymi
procesami wytwarzania i obrotu. Ze

najlepszą kontrolę w procesach wy­
twórczych oraz dystrybucji — i

zbytu — zapewnią sami pracownicy
produkcji, dystrybucji i zbytu, po­
stawieni na odpowiednim poziomie
zawodowym i zachęceni odpowiedni­
mi bodźcami ekonomicznymi, Że na­
tomiast organy administracyjne in­
spekcji, choćby najliczniejsze, nia

osiągną pożądanego celu.
Jeśli tak, to cóż sądzić o sygnali­

zowanych projektach nowych admi­
nistracyjnych środków — dla popra­
wy jakości towarów? Czyżbyśmy z

dotychczasowych doświadczeń nicze­
go się nie nauczyli?

Zwróćmy raczej baczniejszą u-

wagę na prawidłowe zorganizo­
wanie toku produkcji i odbioru
technicznego, na właściwy po­
ziom wszystkich ogniw dystrybu­
cji i zbytu — a zapewnimy ryn­
kowi i konsumentom właściwą
ilość i jakość towarów przy rów­
noczesnym obniżeniu odnośnych
kosztów.

w drodze kontroli nad

oraz przestrzeganiem

Dr JÓZEF WALCZEWSKI i

______________________________ ___
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Wczasy wędrowne to ulubiona formą spędzania wakacji przez młodz-eż.

Poważnie rozbudowane w bieżącym roku — objęły one turystykę pieszą,
wodną, kolarską itp. Zdjęcie nasze przedstawia studentów łódzkich

wyższych uczelni, którzy wyruszyli na 3-tygodn:ową wędrówkę kajaka­
mi po Jeziorach Mazurskich.

U Konstantego
Paustowskiego

Nasza rozmowa miała charakter na wskroś

kameralny i można powiedzieć — rodzinny.
Przemiły gospodarz, Konstanty Paustowski
przyjął nas w swoim prywatnym mieszkaniu

przy ul. Kotielniczeskaja. Gospodyni domu,
Tatiana Aleksiejewna, córka Paustowskiego —

Alina i mały synek pisarza, Alosza witali się
z nami serdecznie, przyjmowali nas z niezwykłą,
a właściwie ze zwykłą dla moskwiczan gościn­
nością.

Wokoło szumiała wesoła, rozbawiona, festiwa­
lowa Moskwa. Tiumy delegatów przemieszane
z mieszkańcami Moskwy śpiewały po ulicach
a tu, w cichym, ze smakiem urządzonym mie­
szkaniu wiedliśmy rozmowę o książkach. Pau­
stowskiego, które w Polsce cieszą się specjalnym
powodzeniem.

Mamy niezwykłe szczęście. Paustowski rząd-.
ko przebywa w Moskwie. Najczęściej mieszka
w małym miasteczku Tarusa, w guberni kału-

skiej. Pisarz lubi spokój, gwar wielkomiejski
męczy go. Dlatego najlepiej się czuje i najle­
piej pracuje w małym, spokojnym miasteczku.

I powiedzcie sami, jak można rozpocząć roz­
mowę z Paustowskim? Trzeba, trzeba koniecz­
nie pytać Paustowskiego o wszystkie jego ko­
neksje z Polską. |

— Pan z pewnością doskonale wie, że w Pol­
sce jest pan niezwykle popularnym pisarzem?

Pociągła twarz pisarza rozlewa się w sze­
rokim uśmiechu. •

Z peumością czytał Pan moją książkę „Dale- •

kie lata” — powiada Konstanty, Paustowski.
— W tej książce właśnie, w tej powieści po­
siadającej charakter autobiograficzny pisałem
dużo o moich rodzinnych związkach z Polską. I

— Wiemy, że babka Pana była Polką.
Jeździł z nią do Częstochowy i Warszawy.:

Zna Wilno, Białystok i Radom. I
— „Dalekie lata” zostały napisane po Woj-1

nie, w roku 1947. Dalszym ciągiem tej książki 7zem, co

jest tom
_

...............

„Początek nieznanego wieku".
Pytamy Paustowskiego o treść tych książek.! prosta ani łatwa. Zadebiutowałem w roku 1911

Zaczyna się opowieść znakomitego pisarza o drukując w tygodniku „Ognie” pierwsze swoje
burzliwym życiu, w którym zmieniał on kilka-1 opowiadania. Pierwszą książkę wydałem dość
naście razy zawód. Był konduktorem tramwa- j $óźno, bo w 1924 roku. Są to „Błyszczące
jowym, drukarzem, sanitariuszem, wiemy, że obłoki" — powieść. Niedługo na półkach księ-
studiowal na uniwersytecie i rzucił studia. Nie-’ górskich znajdzie się pierwszy tom moich

spokojna młodość to właśnie młodość Pau- „Utworów zebranych”. To rzeczy dokonane.

Stawskiego. Pisze w tej książce o czasach Nie zamierzam przerywać swojej pracy pisar-
pierwszej wojny światowej kiedy jako sanita- sklej: piszę opowiadania, chcę wydać jeszcze
riusz pułkowy znajdował się na terenie Polski; jedną część mojej opowieści autobiograficznej.

(Wywiad autora „Dalekich Lat"

dla „Gazety Krakowskiej")
niedaleko Krakowa — w Jaworznie, Miel-Był

cu. Niestety, naszego miasta — jak powiada —

nie obejrzał.
— Bardzo chcę zobaczyć

piękne miasto. Mogę o tym powiedzieć
na podstawie lektury polskich książek,
pewno kiedyś przyjadę do Krakowa...

Trzecia część autobiograficznej powieści
Stawskiego pokazuje „Początek nieznanego
wieku”. To czasy rewolucji lutowej, którą Pau-
stowski przeżył w Moskwie jako dziennikarz.
Spotykał się wówczas z wieloma osobistościa­
mi, widział wielu ludzi, którzy decydowali czę­
sto o rozwoju rewolucji. W roku 1920 przedo­
stał się przez kilka frontów do Kijowa, gdzie
jego matka leżała ciężko chora. W Kijowie
Paustowski był świadkiem ni mniej, ni więcej,
tylko 14 przewrotów państwowych... Potem wy­
jechał z Kijowa do Odessy, gdzie poznał wielu

znakomitych pisarzy radzieckich: Katajewa,
Bagrickiego, Wierę Imber, gdzie poznał Bulina.

Książka Paustowskiego pt. „Złota róża” to

już opowieść o pisarskim trudzie.
— Chcę napisać oprócz tego książkę, która

by odzwierciedlała moje tęsknoty i nie zreali­
zowane plany. Na przykład
ani Jesienina. Nie

'

j czym chciałem.
— Ale jest Pan
— oznacza,

.Niespokojna młodość” i następny —( swoim powołaniem?
— Moja droga do literatury nie była wcale

Kraków, Jest to

tylko
Na

Pau-

zawsze

nie znalem Błoka
mogłem być tym,

przecież
że nie minął się Pan ze

znakomitym pisa-

— A jak wyglądają Pańskie kontakty z Pol­
ską?

— Otrzymuję bardzo wiele listów od moich
czytelników z Polski. Wśród nich mam również
starych znajomych. Ostatnio dostałem list od

Jerzego Ficowskiego, którego ojciec — Ta­
deusz był moim serdecznym kolegą szkolnym.
Bardzo Was proszę, przekąście za pośrednictwem
„Gazety Krakowskiej" serdeczne pozdrowie­
nia mojemu staremu koledze, Tadeuszowi. Być
może, że zobaczymy się w Polsce, dokąd w

najbliższym czasie wybieram się.
— Czytuje Pan prasę polską?
— Oczywiście, wszystko, co jest dostępne.

i Trzeba jednak stwierdzić, że nie wszystkie pisma
i — w przeciwieństwie do prasy czechosłowackiej —

docierają regularnie do Moskwy.
— Az literatury?
— No, to sprawa oczywista: Sienkiewicz,

Słowacki, Orzeszkowa, Kraszewski. Pamiętam,
u mojej babki stała ogromna półka zawalona
wprost powieściami Kraszewskiego. Już wtedy,
w dzieciństwie, kiedy w moim domu rodzin­
nym rozmawiało się nierzadko po polsku, czy­
tałem Kraszewskiego bardzo często.

— A współczesna literatura?
— Czytuję ją oczywiście mniej. Bardzo cenię

Iwaszkiewicza, którego Znam i który pochodzi
również z KijowSzczyzny.

— Nie mogę się .powstrzymać (wreszcie od­
ważyłem się na to) przed zadaniem Panu na­
stępującego pytania:, co Pan sądzi o powieści
Dudincewa „Nie samym chlebem".

Otrzymuję następującą odpowiedź:
— Jest to bardzo interesująca książka. Du-

dincew powiedział w tej książce to, co myślał.
Dobrze się stało, że napisał ową powieść. Wi­
dać, że książka ma pewne uchybienia (chodzi
o dopracowanie zobrazowań artystycznych),
ale te wszystkie problemy życia Współczesnego,
które poruszył Dudincew w swojej powieści,
powinny się znaleźć we współczesnej literatu­
rze i zasługą autora jest wprowadzenie tych
zagadnień do współczesnej literatury.

Żegnamy miłego pisarza. Dziękujemy mu za

wywiad dla polskiej gazety, zapraszamy ser­
decznie do Polski. Na koniec usłyszeliśmy słowa

Paustowskiego:
— Znam Polskę i kocham ją! Cieszę się na

myśl, że będę mógł zobaczyć piękny Kraków.
Życzymy pisarzowi powodzenia w pracy, bo

akurat za dwie godziny wyjeżdża on do swojej
samotni w Tarusie.

OLGIERD JĘDRZEJCZYK

TEATRY
MŁODEGO WIDZA: „Pocieszne wykwin t-

nlsle" 1 „Szata -weselna” — godz. 18

1 19.30. STARY Im. MODRZEJEWSKIEJ,
LUDOWY. GROTESKA. SLOWACKIEKO,
POEZJI: — nieczynne,

KINA
APOLLO: „Syn hrabiego Monte Christo*

godz. 15.30, 17.30, 19.30. UCIECHA: „Fer­
nand cowboy" — godz. 16, 18, 20. WAN­
DA: „Strach" — godz. 16, 18, 20. SZTU­
KA: „Syn hrabiego Monte Chrlsto" —•

godz. 16, 18, 20. Kino letnie CASSINO:

„Damski krawiec" — godz. 21. Kino let­
nie CRACOVIA: „Prawo ulicy” — godz.
21. Kino letnie AMFITEATR: „Odrodze­
ni” — godz. 21 . WOLNOŚĆ: „Królowa
Margot" — godz. 15,45, 13 , 20,30, WRZOS:

„Małżeństwo Dr. Damsltza" — godz. 16,
18, 20. MŁODA GWARDIA: „Ganga" —

godz. 15.30, 17.30, 19.30. KRAKUS: „Dziew,
eżęta z placu Hiszpańskiego" — godz 16,
18, 20.15. ŚWIT: „Czarna teczka" — godz.
13.43, 18, 20.15. ŚWIATOWID: „Król śi*

bawi" — godz. 16, 18, 20. ZWIĄZKOWIEC:
, .Plęcloraczki" — godz. 17 1 19. DOM ŻOŁ­
NIERZA: — nieczynne. MIKRO: „Dwaj
kapitanowie" — godz, 19.30 . CHEMIK!

, Nieśmiertelny garnizon" — godz. 19.

DYŻURY
WEWNĘTRZNY: Szpital lm. Biernackiej

kiego, ul. Trynltarska 11.

CHIRURGICZNY: II Klinika Clilrur.

giezna ul. Kopernika 21.

POŁOŻNICZY: Oddział Glnekologlczno.
Położniczy PSK — ul. Kopernika 17.

OKULISTYCZNY: Klinika Chorób Oczu

AM, ul. Kopernika 38.

APTEKI
Długa 88, Grodzka 17, Lubicz 7, Koła

ciuszki 18, Pstrowskiego 27,

RADIO
Godz. 10.00: „Twierdza" opowiadani®

W. Szymanowskiego. 10.20: Poranny kon­
cert konieralny. 11 .00: Z życia Związku
Radzieckiego 11.30: Radzieckie melodie

rozrywkowe. 12.04: Wiadomości. 12 .10".

Audycja aktualna. 12 .20: Audycja dla wsi,
15.05: Program dnia. 15.10: Kurpiński!
„Wesele w Ojcowie" muzyka baletowe,
15.30: Dla dzieci słuch, ot, . .Przygody
profesora Przedpotopowlcza". 15.50: Grą
orkiestra Roberta Farnona. 16.00: Wiado.

moScl, 16 05: Młodzieżowy magazyn. 16,25;
, Z naftowej problematyki" komentarz

Irenny OkólskleJ. 16.35: Koncert forte­
pianowy w wykonaniu Mariana Marcinka,
16.50: Felieton na tematy międzynarodo­
we Alicji Zawadzkiej. 17 .00: Wiadomości

z ziemi rzeszowskiej, 17.05 Dziennik kra-

kowsk. 17.20: Ludwik v Beethoren —

koncert skrzypcowy D-dur 18.10: „Ekspe­
ryment 1 pierwszy zysk" aud. w oprać,
Gertrudy Sitek 1 Konrada Woj tasińsklego,
18.30: Wiadomości. 18.35: Muzyka 1 aktual­
ności. 19,00: Melodie taneczne. 19 30;

'Audycja słowno-muz. z VI Festiwalu,
20.00: Dziennik wieczorny, 20.23: Kronika

sportowa. 20.35: Polskie piosenki. 22.45:

„żołnierz Tanaka" słuch wg sztuki J.
Kalsera. 21 .45: Polskie piosenki 22.00:

„Dyskusja przed mikrofonem" 22 30: Syl­
wetki kompozytorów polskich — Kazi­
mierz Jurdzlńskl aud. w oprać Zygmunta
Gzelll. 23.05: Muzyka taneczna. 23 50;
Ostatnie wiadomości



Radosna sobota Polaków

2 złote, 2 srebrne,
8 brązowych medali

Sensacyjna porażka
mistrzyni

olimpijskiej
W rozegranym finałowym bie­

gu na 800 m kobiet zwyciężyła
niespodziewanie Niemka Donath,
która uzyskała świetny wynik
2.07,8, tylko o 0,2 sek. gorszy od

swojego najlepszego tegorocznego
relutatu. Dopiero piąte miejsce w

tym biegu zajęła rekordzistka
świata i mistrzyni olimpijska Ni­
na Otkalenko (2.09,5). Wicemi-

strzynią Igrzysk została Jermola-
Jewa (ZSRR) — 2.07,9, a na trze­
cim miejscu ukończyła bieg Wę­
gierka Szaszvari — 2.08,7.

Brązowy medal łuczników
i srebrny łuczniczek

Na stadionie zrzeszenia „Awan­
gard" zakończyły się w niedzielę
konkurencje łucznicze. W punktacji
indywidualnej po wszystkich konku­
rencjach nasz reprezentant Kędzio­
ra uplasował się na piątej pozycji.
W punktacji drużynowej mężczyzn
pierwsze miejsce zajęła Czechosło­
wacja — 5494 pkt przed Finlandią
5158 i Polską 5053.

Najlepszą łuczniczką Igrzysk o-

kazała się Safrankova (CSR), która
na ostatnich mistrzostwach świata
w Pradze zajęła trzecie miejsce.
Również dalsze trzy miejsca zajęły
łuczniczki CSR. Cugowska (Polska)
uplasowała się na piątej dopiero po­
zycji — 5755 pkt.

W punktacji drużynowej zwycię­
żyły Czechosłowaczki przed Polka­
mi 5004 pkt i Finkami 4675 pkt.

.W łącznej punktacji kobiet i męż­
czyzn zwyciężyła Czechosłowacja.

— oto plon
naszych zawodników

; Sobota na III Międzynarodow ych Igrzyskach Sportowych Mło-
; dzieży była dniem pięknych sukcesów Polaków. Bilans zdobytych
■ medali powiększyliśmy o 2 złote, 2 srebrne i 8 brązowych. Najwięk-
■ szą niespodziankę sprawił nam Kazimierski, wygrywając finałowy
■ bieg na 800 m. Drugi złoty medal zdobył nasz najlepszy pięściarz

■ Rozpierski. Polak jest ostatnio w doskonałej formie i wydaje się, że
J na stałe wejdzie do naszej reprezentacji. Dwaj pozostali finaliści
i Wojciechowski i Dudzik niestety przegrali swe wailei i musieii za-

■ dowolić się srebrnymi medalami. Walki o trzecie miejsce nie były
i rozgrywane i dlatego wszyscy nasi półfinaliści — Jędrzejowski. Ko-

! waiski, Kliś, Szymaniak, Walczak i Koszałkowski otrzymali brązowe
i medale. Również pływacy w sztafecie 4X200 m dow. zdobyli brązo-
■wy medal. Wreszcie łucznik Kę dziora zdobył trzecie miejsce dla
! Polski w strzelaniu na 90 m.

Wspnifaly bieg Kazimierskiego
Iirząfoiósł mcdaB

Sobotnie zawody lekkoatletyczne na III MISM przyniosły szereg dos­
konałych wyników. Pobite zostały 3 rekordy Igrzysk a jeden wyrów­
nany. Wielką niespodzianką było zwycięstwo młodego polskiego za­
wodnika Kazimierskiego w biegu na 800 m.

W konkurencji tej faworytami
byli zawodnicy radzieccy oraz Rei-

nagel (NRD). Nawet w najśmielszych
marzeniach licznie zgromadzonych
na trybunach Polaków nie mieści­
ło się zwycięstwo naszego zawodni­
ka. Oceniano, że w najlepszym wy­
padku może on zająć 4 — 5 miejsce,
co już byłoby sukcesem. Tymczasem
ambitny Kazimierski wypłatał wszy­
stkim przyjemnego figla 1 zdecydo­
wanie wygrał s\yoją konkurencję,
zdobywając dla Polski 4 kolejny
złoty medal w lekkoatletyce.

Historia tego biegu wyglądała
następująco: po falstarcie Mryczewa
(ZSRR) zawodnicy ruszają równo.

Na czoło wychodzi biegacz radziec­
ki Goworow, nadając z miejsca o-

stre tempo. Prowadzi on przez
pierwsze okrążenie, przy czym Po­
lak znajduje się na czwartej pozy­
cji. Biegnie lekko, stylowo. Na 500

Pobr® wyniki pięściarzy

Tylko Rozpierski zdobył
Zakończony został turniej bokserski Igrzysk. Turniej posiadał silną

obsadę i przyniósł szereg niespodzianek w pcataci wyeliminowania tak
znanych zawodników jak Safronow, Berendt — a więc mistrzów olim­

pijskich.
Mimo, że z Polaków jako jedyny

zdobył złoty medal Rozpierski w

wadze piórkowej, to jednak stwier­
dzić należy, że nasza naprawdę mło­
dzieżowa drużyna wywiązała się z

honorem ze swego zadania, czego
najlepszym dowodem jest, że w su­
mie zdobyliśmy największą ilość me­
dali—aż9.

Do najlepszych zawodników tur­
nieju należy zaliczyć radzieckich
bokserów Koromysłowa i Fieofano­
wa oraz naszego medalistę Rozpier-
skiego. Niewątpliwie drużyna ra­
dziecka była doskonale — bodajże
najlepiej przygotowana do turnieju.
Bokserzy radzieccy czynią w dal­
szym oiągu postępy 1 jak widać ze

składu ich drużyny, posiadają licz­
ne pełnowartościowe rezerwy. Po-
dajemy przebieg walk finałowych.

W wadze muszej Dobrescu (Rumu­
nia) pokonał jednogłośnie na punk­
ty Kim En-ho (Korea).

W wadze koguciej Spinetti (Wło­
chy) zwyciężył stosunkiem głosów
3:2 Za-ziuchłBa.

cie jednak Polak nadrabia punkty i
runda ta jest wyrównana. Czekamy
na ogłoszenie werdyktu. Zwycięża
Rozpierski stosunkiem głosów 3:2.
Polska zdobywa pierwszy — niestety
i ostatni złoty medal w boksie.

W wadze lekkiej Tuminsz (ZSRR)
zdobył złoty medal, wygrywając z

zawodnikiem NRD Lempio
tko w pierwszym starciu.

PORAŻKA WOJCIECHOWSKIEGO

W wadze lekkopółśredniej Tamu-
lis (ZSRR) pokonał Wojciechow­
skiego (Polska) jednogłośnie na

przez

Dobra postawa
naszych siatkarek

m na czoło wychodzi Reinagel i
tempo rośnie. Kazimierski biegnie
po zewnętrznym torze, mija wy­
przedzających go zawodników i na

600 m przed metą jest już drugi. Na
ostatniej prostej Reinagel wzmacnia

tempo. Wydaje się, że nic nie jest
w stanie odebrać mu zwycięstwa.
Obawiamy się tylko, czy Kazimier­
ski utrzyma swą pozycję. Polak

niespodziewanie na 80 m przed me­
tą lekko przyspiesza, dochodzi Niem­
ca i z dużą łatwością odrywa się
od niego. Publiczność szaleje, por­
wana wspaniałym finiszem Polaka.
Był to naprawdę piękny bieg.

Grabowski wynikiem 7,45 m w

skoku w dal powiększył nasz doro­
bek w złotych medalach. Fot. CAF

Wyniki:
1. Kazimierski (Polska)
2. Reinagel (NRD)
3. Wamosz (Rumunia)
4. Kruze (NRD)
5. Iwakin (ZSRR)

1.48.2
1.48.5
1.49,4
1.49.6
1.49,8

zloty medal

CSR zdobyła Wielką Nagrodą Tatr
cife f*ewefcrc/cy -O ffltaSńu Ttatrzańskiego

Wyniki
Oficjalne wyniki XV Raidu Tatrzań­

skiego przedstawiają się następująco (na
pierwszym miejscu główne punkty karne,

po kresce punkty pomocnicze):

bgis Anglicg
(Od naszego wysłannika)

■* rozpierski wygrywa 1

Z dużym niepokojem oczekiwał:ś-

my walki finałowej w wadze piór­
kowej.

Nasz Rozpierski, który miał ciężką
drogę do finału, mimo pokemanta
mistrza olimpitakiego Safronowa, nie

był wcale pewnym kandyda4em na

zwycięzcę w spotkaniu z wicemi­
strzem Europy, Włochem Piovesani.
W pierwszej rundzie Rozipienski wal­
czy jednak doskonale. Jego przeciw­
nik nie zadaie żadnego ciosu celne­
go, gdyż Polak likwiduje ataki prze­
ciwnika celnymi ciosami, sizm przyj­
mując ciosy n.ą ręce czy też stosując
uniki. W II rundzie utrzymuje się
również przewaga Rorapierskiego,
którego silne sierpy dwukrotnie za­
chwiały Włochem. W ostatnim star­
ciu Piovesani stawie wszystko na ot­
wartą kartę i rzuca się do ataku.
Wałka zaczynia się wyrównywać. Tym
więcej, że Rozpierski otrzymuje u-

pomnienie od sędziego ringowego za

przetrzymywanie. W ostatniej tninu-

W turnieju siatkówki kobiet lea­
derem są w dalszym ciągu zespoły
Polski i Związku Radzieckiego. Oba

zespoły zdobyły już 4 pkt. na 4
możliwe. Na dalszych miejscach
znajdują się: Rumunia — 3 pkt,
Czechosłowacja i Korea — po 2 pkt.

Polki w niedzielę pokonały NRD
3:0 (15:13, 15:10, 15:3), a Rumunia

zwyciężyła Koreę 3:0 (16:14, 15:11,
15:10).

W turnieju siatkówki mężczyzn
Czechosłowacja pokonała Mongolię
3:0 (15:3, 15:0, 15:10), a Francja —

Koreę 3:2 (15:12, 5:15, 15:8, 13.15,
18:16).

punkty. Wojciechowski stanął do
walki wyczerpany ostrym pojedyn­
kiem w półfinale z Koszałkowskim.
Przez pierwsze 2 rundy niepotrzeb­
nie wdał się on w bijatykę, w któ­
rej zainkasował szereg ciężkich cio­
sów. Dopiero w trzeciej rundzie Po­
lak walczy już lepiej a nawet posyła
swego przeciwnika na moment na

deski. Niestety, jest już za późno,
tym bardziej, że Wojciechowski za­
czyna słabnąć i walkę swą prze­
grywa.

W wadze półśredniej mistrz olim­
pijski Linca po brzydkiej chaotycz­
nej walce wygrał z Radoniakiem
(ZSRR) stosunkiem głosów 3:2.

DUDZIK NA DESKACH

W wadze lekkośredniej doszło do

dużej niespodzianki. Faworyt spot­
kania Jugosłowianin Jakovlevlc

gładko został wypunktowany przez
młodego zawodnika radzieckiego Ko-

romysłowa.
W wadze średniej Fieofanow spot­

kał się z najmłodszym zawodnikiem
drużyny polskiej Dudzikiem. Pięś­
ciarz radziecki silniejszy fizycznie z

miejsca narzucił ostre tempo i w

drugiej minucie walki prawy sierpo­
wy zwala Polaka na deski. Dudzik

wstaje, ale znów seria ciosów z obu
rąk rzuca go na ring. Sędzia prze­
rywa walkę, ogłaszając zwycięstwo
Fieofanowa przez tko.

W wadze półciężkiej mistrz Euro­
py Negrea (Rumunia) przegrał w 2
rundzie przez tko z Bułgarem Stan-
kovem.

W wadze ciężkiej Abramów
(ZSRR) wygrał w II rundzie przez
tko z DenesEOyskym (CSR).

Bastek brązewym
medalistą

Na starcie finałowego wyścigu
pływackiego na dystansie 400 m sta­
nęli Polacy: Zimny, Bastek i Grem-
lowski. Największym ich konkuren­
tem był najszybszy w tej chwili pły­
wak Europy na tym dystansie Zierold

(NRD). On też zwyciężył zdobywa­
jąc złoty medal Igrzysk. Dużym
sukcesem dla Zierolda jest uzyska­
ny przez niego wynik — 4.31,4 —

tylko o 4 sek. gorszy od rekordu
świata Murraya Rosę (Australia) —

4.27,0.
Brązowy medal zdobył Bastek —

4.43,5, który znów pokonał Grem-

lowskiego. „Gandhi" uplasował się
na czwartej pozycji z wynikiem —

4.43,7. Trzeci nasz reprezentant Zim­
ny zajął szóste miejsce — 4,47,2.

Tytuł wicemistrza Igrzysk na

tym dystansie zdobył reprezentant
ZSRR Nikitin — 4.37,1.

WIĘLKA NAGRODA TATR:

1) Czechosłowacja 0/164, 2) NRF 0/199,
3) Polska 41/185, 4) Szwecja 200/129.

Zespoły ZSRR 1 Węgry zostały zdekom­
pletowane.

MIĘDZYNARODOWA NAGRODA

KLUBOWA:

1) Motor Cycle Club (Anglia) 0/38, 2)
Ustredni Automotoklub (CSR) 0/142, 3))
Svergen Motorfederation (Szwecja) 0/160,
4) Legia Warszawa (Polska) 0/165, 5) Allg.
Deutscher Automobil Klub (NRF) 0/176.

MIĘDZYNARODOWA NAGRODA

FABRYCZNA:

1) Malco Werke (NRF) 0/187, 2) Panon-

nia I (Węgry) 58/256, 3) Panonnia II (Wę­
gry) 94/232, 4) Zchopau-Werke (NRD)
227/192,

WIECZYSTA NAGRODA PRZECHODNIA

IM. JURKOWSKIEGO

1) Legia Warszawa 2/165, 2) Legia II

Warszawa 6/215, 3) Bytomski Górniczy
KM 8/180, 4) TKM LPZ Zakopane 64/234

5) ŁKM LPŻ Łódź 170/174.

KLASYFIKACJA INDYWIDUALNA

W KONKURENCJI O f,PUCHAR TATR”

1) J. GiUes 0/8, 2—3) E. H. Manns 1 J.
Brittaln 0/15, 4) Usher 0/23 (wszyscy An­
glia, 5) J. Pudli (CSR) 0/25, 6—7) Z. Pa­
lonka 1 G. Leistner (NRF) 0/37, 8—9 R.

Zurawieckl (Polska) i R. Hessler (NRF)
0/39, 10) L. Stagman (Szwecja) 0/40.

KONKURENCJA INDYWIDUALNA

Klasa 125 ccm:

1) Warchoł (Polska) 0/43, 2) Darebny
(CSR) 0/46, 3) Roucka (CSR) 0/49, 4)
Szczerbaklewicz (Polska) 0/53, 5) Kubskl

(Polska) 0/58, 12) Dubaniowski (LPZ Kra­
ków) 24/73.

Klasa 350 ccm:

1) Manns (Anglia) 0/15, 2) Usher (An­
glia) 0/23, 3) Paluch (Polska) 0/42, 4) Je-

gorow (ZSRR) 0/54, 5) Schick (NRF) 0/57.

Klasa 250 ccm:

1) Pudli (CSR) 0/25, 2—3) Polanka (CSR)
1 Leistner (NRF) 0/37, 4—5) 2urawleckl

(Polska) 1 Hessler (NRF) 0/39, 22) A. Wal­
ter (Smok Kraków) 0/80, 34) St. Bębenek
(Korona Kraków) 30/82,

Klasa 500 ccm:

1) GiUes (Anglia) 0/8, 2) Brittaln (An­
glia) 0/15, 3) Kwiatkowski (Polska) 0/42,
4) Pawlak (Polska) 0/47, 5) Dąbrowski
(Polska) 0/63,

Brązowy medal
pływackiej sztafety
W pływackim wyścigu sztafet

4X200 m dow. zespół Polski zdobył
brązowy medal zajmując trzecie
miejsce z czasem — 8.50.7, wyprze­
dzając silne drużyny Węgier, Chin
Ludowych i Rumunii. Zwyciężyła
sztafeta ZSRR — 8.35,5 przed NRD
— 8.44,6.

Jak walczą nasi szpadziści?
Na turnieju szermierczym polscy

szpadziści btorą rewanż za porażkę
swych kolegów we florecie. Poko­
nali oni Egipt oraz Austrię i weszli
do finału.

Rozgrywki odbyły się w dwóch
grupach, liczących po 4 drużyny. Z

pierwszej prócz Polski do finału
wszedł zespół Francji, który tak sa­
mo wygrał spotkanie z Austrią i E-

giptem Finalistami drugiej grupy
są drużyny Węgier i ZSRR. Odpa­
dły Bułgaria i Finlandia.

Kierownictwo polskiej ekipy mo­
cno liczy na szpadzistów. Stanowią
oni najsilniejszy zespół naszej re­
prezentacji szermierczej. Jak do­
tychczas, szpadziści nie zawiedli.

Pierwsze spotkanie rozegrali Po­
lacy z Egiptem. Egipcjanie zaskaki­
wali ambicją i bojowością. Naszym
zawodnikom przyzwyczajonym do

stylowej, precyzyjnej walki, trudno

było znaleźć odpowiedź na żywioło-

we ataki przeciwników. Do stanu
6:6 obie drużyny toczyły zaciętą,
wyrównaną walkę, na przemian zdo­
bywając prowadzenie.

Przełom nastąpił podczas pięknej
i pełnej napięcia walki Jarania z

najlepszym szpadzistą Egipcjan —

Mobyi. Szli równo do stanu 4:4 ,po
czym trzykrotnie nastąpiły trafie­
nia obopólne. Punkt decydujący zdo­
był nasz reprezentant Jaroń, wy­
grywając 8:7.

Spotkanie zakończyło się zwycię­
stwem drużyny polskiej 9:7, Jaroń
i Rydz wygrali po 3 walki, Głos 2 i

Wojciechowski 1.

Drużyna Austrii nie była groźnym
przeciwnikiem dla naszych repre­
zentantów. Polacy odnosili zwycię­
stwo za zwycięstwem. Spotikanie
przeobraziło się w przysłowiową grę
do jednej bramki i przy stanie 10:0
zostało przerwane. i

Przez 3 dni na górskich trasach Podhala trwała zacięta walka mo­
tocyklistów 8-miu państw, rywalizujących w XV Raidzie Tatrzańskim
o miano najlepszych zespołów i czo lowe miejsca w idywidualncj punk­
tacji. Raid zakończył się w ub. so botę, a jego ostatnim akordem był
rozegrany w tym dniu III etap.

Liczył on 197 km długości, w tym
około 100 km jazdy terenowej —

był więc najkrótszy i właściwie naj­
łatwiejszy. Ci spośród startującycn,
którym udało się pokonać trudy dwu

pierwszych dni zawodów w ostatniej
próbie dobywali z siebie resztki sił,
by tylko w terminie zameldować się
na mecie. Na trasie wycofało sie
7-miu zawodników, w tym również
doskonały jeżdzieć szwedzki EKlund.

Ostatni etap zawodów rozstrzy­
gnąć miał o zdobyciu Wielkiej Na­
grody Tatr, do której pretendowa­
ły drużyny CSR i NRF. Ostra wal­
ka prowadzona pomiędzy tymi ze­
społami zakończyła się zwycięstwem
motorowców czechosłowackich. III

miejsce zdobyli Polacy, następne
Szwecja.

Wielka Nagroda Tatr przypadła
Czechosłowacji — prawdziwą rewe­
lacją XV Raidu Tatrzańskiego byli
jednak fenomenalnie jadący Angli­
cy. Startujący po raz pierwszy w

Polsce czterej raidowcy Wielkiej
Brytanii dokonali nie lada wyczynu,
zajmując pierwsze cztery miejsca w

indywidualnej klasyfikacji raidu.
Zespół angielskiego Motor-Cycle
Club dosłownie rozgromił wszystkie
drużyny biorące udział w konkuren­
cji o Międzynarodową Nagrodę Klu­
bową. Anglicy wyprzedzili następ­
ny w klasyfikacji czechosłowacki
Automcto-Klub aż o 104 pkt.

Spośród zespołów fabrycznych
najlepsi okazali się reprezentanci
Malco z NRF, a w konkurencji kra­
jowej o nagrodę K. Jurkowskiego

na pierwszych niiejscach znalazły
się dwa zespoły stołecznej Legii.

Pokazowa jazda Anglików oraz ich
bezwzględna przewaga nad pozosta­
łymi konkurentami z innych państw
sprawiła, że w konkurencji indywi­
dualnej zdobyto tylko 7 złotych me­
dali. Nowy regulamin przewidywał
bowiem, że złoty medal zdobyć mo­
że tylko ten zawodnik, który nie bę­
dzie miał więcej aniżeli 30 pomocni­
czych punktów karnych od najlep­
szego motocyklisty Raidu. Ponieważ
zwycięzca w punktacji indywidual­
nej Anglik Gilles, ukończył raid -z

rekordowo niską ilością punktów —

8, wśród 90 zawodników, którzy za­
meldowali się na mecie III etapu
znalazło się zaledwie 6-ciu z rezul­
tatami odpowiadającymi tym wy­
mogom.

Prócz Gillesa złote medale zdoby­
li trzej jego koledzy — Brittam,
Manns oraz Usher. Czechosłowacy
Pudli i Polanka oraz Niemiec Leist­
ner. Z Polaków najbliższym zdoby­
cia medalu był Zurawiecki, który
przekroczył wymagane minimum o

1 pkt.
Z trójki zawodników krakowskich,

która ukończyła raid, srebrny medal
zdobył Andrzej Walter (Smok), a

brązowe St. Bębenek (Korona) oraz

Dubaniowski (LPŻ).
Do tematów związanych z XV Roi-

dem Tatrzańskim powrócimy jesz­
cze w jednym z najbliższych nu­
merów „Gazety".

TADEUSZ TOLINSKI

Niełatwe odcinki mieli do pokonania uczestnicy XV Raidu Tatrzańj
skiego. Na zdjęciu: zawodnik niemiecki Steffensen na trasie I etapu.

Fot. CAF !

Hokeiści w drodze

do złotego medalu
Hokeiści wzięli najtrudniejszą

przeszkodę. W niedzielę 4 bm. wy­
grali z niepokonanym dotąd kan­
dydatem do pierwszego miejsca,
drużyną NRD 1:0 (0:0). Zdobywcą
zwycięskiego punktu dla Polski był
Wiśniewski (41 min.). Sędziowali b.

peprawnie Shakr (Egipt) j Haraską
(Austria). Widzów ponad 2 tys.

Spotkanie to praktycznie miało

zadecydować o losach złotego medalu
w turnieju hokeja na trawie, toteż

gra, zwłaszcza w ostatnich minutach,
była ostra i bardzo nerwowa.

SREBRNY MEDAL WIOŚLARZY
Finałowy bieg czwórek ze sterni­

kiem przyniósł zwycięstwo osadzie
radzieckiej, która wyprzedziła na­
szych wioślarzy o cztery długości
łodzi.

Wyniki: 1. ZSRR — 6.42,4, 2. Pol­
ska — 6.49,5, 3. Rumunia — 6.51,8,
4. Finlandia — 7.04,8, 5. Egipt —«

7.28,2. |

W KILKU WIERSZACH
towarzyskim spotkaniu piłkar-W

skim Stal Sosnowiec wygTała z Cra-
covią 2:0 (1:0), Calisia zremisowała
0:0 z bułgarskim pierwszoligowym
Spartakiem PIevan, a Polonia Leszno

przegrała z Ii-ligowym Motorem
Berlin 2;3.

*

Rekordowy 10-bój
W konkurencji dla najbardziej

wszechstronnych lekkoatletów — w

10-boju — uzyskano bardzo dobre
rezultaty. Zwycięzca Kutienkó

(ZSRR) uzyskał w dwudniowych
startach 7.294, co jest nie tylko re­
kordem Igrzysk, ale jak to podkre­
ślają fachowcy, najlepszym tegoro­
cznym rezultątem na świecie. Re­
kordzistą został również zdobywca
srebrnego medato w tej konkuren­
cji — Meyer (NRD). Jego rezultat —

7.193 pkt. jest nowym rekordem kra­
ju, o 29 pkt. przewyższającym po­
przedni. Brązowy medal przypadł w

udziale drugiemu reprezentantowi
NRD — Henggstovi — 6.574 pkt.

DMOWSKA SZÓSTA
W RZUCIE DYSKIEM

Nasza reprezentantka w rzucie

dyskiem, rekordzistka Polski Dmow­
ska zajęła w finale szóste miejsce
osiągając wynik — 46.55. Zwycięży­
ła doskonała dyskobolka radziecka
Ponomariewa — 53,13 przed swą ro­
daczką Biegljakową — 52,04. Brązo­
wy medal zdobyła Czechosłowaczka
Mertova — 50,42.

Wprawdzie rewanżowe spot­
kanie eliminacyjne do mi­
strzostw świata w piłce

nożnej — Związek Radziecki—
Polska rozegrane zostanie do­
piero 20 października w War­
szawie, ale już dziś nie tylko wie­
lu kibiców ale i nasze władze pił­
karskie czynią przygotowania, by
rewanż przyniósł nam jak najlep-

. szy wynik. Po ostatnim elimina­
cyjnym meczu ZSRR—Finlandia,
w którym to spotkaniu piłkarzom
radzieckim udało się po prostu
„wydusić" nikłe zwycięstwo 2:1,
przy czym poprzeczka uratowała
ZSRR od utraty cennego punktu,
znów w tysięczne rzesze naszych
sympatyków piłki wstąpiła na­
dzieja. że jednak sprawa jeszcze
nie całkiem jest przegrana. Regu­
lamin rozgrywek bowiem mówi,
że w razie równej ilości punktów,
o wejście do finałów decyduje,
trzecie dodatkowe spotkanie,
które należy rozegrać’ na neu­
tralnym boisku 5 lipca br. na

stadionie im. Lenina w Łużni-
kach w Moskwie (gdzie odbywa­
ją się obecnie III Międzynarodo- ■
we Igrzyska Sportowe Młodzieży)
— po fatalnej grze zwłaszcza w

drugiej połowie przegraliśmy z

ZSRR 0:3, rewanż na Stadionie
Dziesięciolecia możemy wygrać,
a gdy w listopadzie pokonalibyś­
my znów piłkarzy Finlandii —

to kto wie czy dodatkowy mecz

z ZSRR na neutralnym tererie
nie otworzyłby nam drogi do
Sztokholmu, gdzie rozgrywane
będą spotkania puli finałowej...

Na ostatnim zebraniu naszych
naczelnych władz piłkarskich
wiele czasu poświęcoro właśnie

sprawom przygotowań do meczu

rewanżowego .z ZSRR.
Nowością jest, że tym razem

nad właściwym przygotowaniem

zawodników czuwać będą nie

tylko trenerzy, ale również dzia­
łacze poszczególnych klubów, z

których powołani zostaną po­
szczególni zawodnicy do kadry
reprezentacyjnej. Ale to jeszcze
nie wszystko. FZPN postanowił

znawca naszego piłkarstwa red.
T. Maliszewski: „Jest rzeczą no­
torycznie znaną, iż jedną z przy­
czyn wahań form naszych za­
wodników i drużyn jest... niehi­
gieniczny tryb życia. Tak przy­
najmniej określa się ekstrawa-

także zwrócić się do szerokich
rzesz kibiców z prośbą o pomoc.
Cóżtomożebyćzapomoc—z
pewnością zastanowi się niejeden
z naszych czytelników. Na to

pytanie odpowiada w katowic­
kim „Sporcie" nr 92 — doskonały

gancje, na. jaklei pozwala sobie
wielu piłkarzy, czasami za cichą
wiedzą klubów, a przeważnie
przy czynnej pomocy kibiców,
i.udzie ci, chcąc wykazać sympa­
tię do zawodnika, lub .klubu, wy­
rządzają im niedźwiedzią przy-

sługę, zapraszając na różne bib-
ki i kusząc napiwkami.

Pierwszy więc apel będzie do
ogółu sportowego: „Przestańcie
zbyt „serdecznie" opiekować się
zawodnikami i wyrządzać im swą
fałszywą sympatią krzywdę mo­
ralną i materialną".

Kapitanat PZPN w najkrót­
szym czasie ogłosi listę kilku­
dziesięciu graczy, którzy znajdą
się pod specjalną obserwacją, ce­
lem zestawienia najlepszej dru­
żyny reprezentacyjnej.

Ponadto opiekę nad przygoto­
waniem piłkarzy do meczu z

ZSRR obejmą lekarze. Doświad­
czenia bowiem z Moskwy, gdy
w ostatniej chwili dwóch piłkarzy
przyznało się, że z powodu kon­
tuzji nie mogą grać (Pohl i Flo­
rencki), zmuszają do bardziej
wnikliwej opieki lekarskiej nad
zawodnikami i w’aściwej kontroli
ich zdrowia. Tym razem okazało
się, że niektórzy dziatacze klu­
bowi w „trosce" o punkty ligowe
i zwycięstwa. wystawia.'a do gry
piłkarzy często nie całkowicie
jeszcze wyleczonych z kontuzji.

Pierwsze zgrupowanie zawod­
ników będzie miało miejsce już
na tydzień przed spotkaniem z

Bułgarią (29 września) w Sofii.

Spotkanie to będzie dobrym spra­
wdzianem w jakiej formie znaj­
dują się nasi piłkarze 1 w czasie
meczu przeprowadzone zostaną
różne próby w zestawieniu dru­
żyny.

Po tygodniowym odpoczynku,
po powrocie z Bułgarii a więc 7

października do dnia meczu (20.
X) piłkarze znów przebywać bę­
dą na specjalnym zgrupowaniu.
W tym czasie.nasi kandydaci do

reprezentacji rozegrają dwa spo­
tkania treningowe, jedno z dru­
żyną zagraniczną (jeszcze nie
wiadomo z którą) 1 drugie z na­
szą reprezentacją młodzieżową.

Jak wynika z wywiadu prze­
prowadzonego przez red1. W. Go­
łębiewskiego z „Trybuny Ludu“

prezesem PZPN p. Stefanem
Glinką, PZPN nareszcie zrezy­
gnuje z usług trenera państwo*
wego Koncewicza. Na jego miej­
sce powołani zostaną najpraw­
dopodobniej trenerzy Foryś i
Cebula względnie Dziwisz. O tym
tak ważnym problemie zadecy­
duje komisja szkoleniowo-sporto­
wa, która ma w dniu dzisiejszymi
obradować w Warszawie.

Nasi piłkarze tym razem znaj­
da się ped ścisłą obserwacja tre­
nerów i specjalnych obserwato­
rów PZPN. Najlepsi zawodnicy
którzy wykażą się odpowiednią
formą i postawą bronić będą
barw naszych w meczu ze Związ­
kiem Radzieckim.

Chwilowy kryzys piłkarzy ra-

dzieckiah nie może jednak uspo­
koić nas, że jakoś to będzie, bo

przeciwnik jest słaby. Nie za­
pominajmy o tym, że i kierow­
nictwo radzieckiego piłkarstwa
będzie chciało czas do 20 paź­
dziernika wykorzystać na odpo­
wiednie przygotowanie swoich
zawodników do meczu z Polską.

Tym razem wszystko przema­
wia za tym, że nasze władze pił­
karskie chcą jak najlepiej wywią­
zać się ze swego trudnego zada­
nia. Przypuszczamy, że i zawod­
nicy poważnie potraktują to tak
długie przygotowanie do meczu.

Na międzynarodowym turnieju
tenisowym w Hamburgu Skoneckl
przegrał z Chilijczykiem Cha-,
merscheldem 0:6, 7:5, 5;7, 6:4, 5:7.

* 1
W finałowym spotkaniu strefy a-

merykańskiej o Puchar Davisa USA
prowadzą z Brazylią 3:0 i mają jui
zwycięstwo zapewnione. W następ­
nym spotkaniu Stany Zjednoczony
walczyć będą z finalistą strefy azja«
tyckiej — Filipinami.

*

Puchar Środkowej Europy zdobył
węgierski zespół Vasas. W rewan.

żowym spotkaniu rozegranym W
niedzielę w Novym Sadle Vasaa

przegrał z Vojvodiną 1:2 (0:1). Po­
nieważ jednak pierwsze spotkanie
wygrali Węgrzy 4:0, więc lepszym
stosunkiem bramek zdobyli Puchar,

*

Po pierwszym dniu meczu płya
waekiego w Berlinie NRF prowa«
dzi z Danią 52:35. ą

si*
W rozgrywanym w Londynie me«

czu lekkoatletycznym Anglią pro.
wadzi z Francją w konkurencjach
kobiecych 34:17, a męskich 62:55. Z

lepszych wyników wymienić można
rezultat Ibbotsona na 3 mile (4827
m) — 13,50,2, oraz Maguetą w rzu­
cie oszczepem — 74,40. ,

*

Piłkarze Ruchu biorą udział w

tzw. „wieczorowym turnieju" w

Budapeszcie. Niestety w pierwszym
meczu chorzowianie przegrali z dru­
gim zespołem Ferencvaros 0:2 (0;0).

Wrzesiński wygrywa
Wyścig BcohJa Mazowsza

W niedziele zakończył się Wyścig
Dookoła Mazowsza. Wyścig wygrał
Wrzesiński z warszawskiej Polonii,
wyprzedzając o 38 sek. dotychczaso­
wego lidera Kaczmarczyka. Ostatni

etap na trasie Płock — Grodzisko
długości 127 km wygrał Cieślak z

Legii. Drużynowym zwycięzcą
wyścigu została Legia W-wa.

KRAKOWSKA DRUKARNIA

PRASOWA - WIELOPOLE 1

M—16


